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Redakcją odpowiedzialny
Bronikowski w Poznamu.

i .,.,inistraeja, Ekapndycya i Bioio Rodakcyl priy pla- 
cu Wilbelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
•chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

. wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tłumaczenia). 

Listy
,3 tedakcyi, administracji i ekspedycyi winny być 

frankowane. ¡EIENNIKKKNANSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckiśm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 >. gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr.,'? we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7* l * * * * * */a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących jurzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza,
(Rękopisma 

nadsyłano Redakcyi aie zwracają się i niszczone Lęd

.W Krakowie J ózef Czech, księgarz i Adaiiiłistracya Dziennika Kraj. — We___
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Littłe Newport . 
Lafitte, Bullier & Oomp. Place de la Bourse No. 8. — W Hamburgu, Frankfurcie 
Albrecht Taubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition.

W Frankfurcie nad Menem D

Ajencys Dziennika Poznańskiego:

POZNAN, 15 lipca.

Ostatnie posiedzenia francuzkiego Zgromadzenia 
narodowego przekonywują nas dość wyraźnie, że da­
wniejsza między stronnictwami we Francyi istnieje nie­
nawiść i że drobny nawet pozór wystarcza do wywo­
łania gwałtownej dyskusyi w Zgromadzeniu narodo- 
—ćm. Wspomnieliśmy już, że na jednej z ostatnich 
sesyi zarzucał ks. Choiseul marszałkowi Buffet, że w 
jednóm z dawniejszych przemówień cały zaszczyt za 
reorganizacyą armii przypisywał rządowi z dnia 24 
maja a pominął natomiast całkiem zasługi (v tój mierze 
p. Thiersa. Odpowiedź p. Buffet, że wspominając o 
armii francuzkiej uwłaczać nie chciał w niczem polity­
ce p. Thiersa, który nie małe około reorganizacyi po­
łożył zasługi, nie przyczyniła się jednakowoż do u- 
spokojenia umysłów i usunięcia rozdrażnienia, z jakiem 
dalsze toczyły się rozprawy nad wnioskiem marszałka, 
ażeby do 27 b. m. odroczyć posiedzenie Zgromadzenia i 
nieustającą wysadzić komisyą, wreszcie nad projektem 
ministra sprawiedliwości, żądającym upoważnienia do 
ścigania sądowego tych dzienników, które w ubliżający 
wyraziły się sposób o Zgromadzeniu narodowem.

Przeciwnie, obrady, w których udział brali pano­
wie Arago i Gambetta, tak widoczną wykazywały ró­
żnicę w zapatrywaniu monarchicznycb i republikań­
skich stronnictw na najważniejsze sprawy państwa, 
że mimowolnie nasuwa się obawa, azali rozterki te 
większych na niekorzyść kraju nie przybiorą rozmia­
rów. Nie mniej burzliwą była zapewne także sesya z 
dnia 14 b. m., o którój dotychczas żadnej jeszcze nie 
odbieramy wiadomości a na którój p. Favre interpelo­
wać miał rząd w kwestyi polityki wewnętrznej.

Jak się zdaje, unika Rosya wszelkich pozorów, 
ażeby nie zdradzać swej zaborczej polityki. Polityka 
jej względem Chiwy, o którój politycznem znacze­
niu w następnym pisać będziemy numerze, jest taką 
samą, jakiej się trzymała w obec wszystkich przez siebie 
zabranych krajów. Rosya oświadczyła, że daleką jest od 
niej myśl annektowania Chiwy i formalnie też nie zabrała 
tego kraju, ubezwładniła wszakże jego rząd, ustana­
wiając w czasie pobytu wojska rosyjskiego osobną ra­
dę administracyjną.

Wszystkie doniesienia, jakie nas dochodzą o wy­
borach uzupełniających do parlamentu angielskiego, 
stwierdzają jednogłośnie przewagę obozu konserwaty­
wnego. Gdyby nam było wolno wysnuć ztąd wniosek 
0 ogólnych wyborach zapowiedzianych na rok przy­
szły, w takim razie możnaby dziś już uważać dnie 
gabinetu p. Gladstone za policzone.

W dniach ostatnich przeważały w obradach 
Izby niższój londyńskiej kwestye kościelno-polity- 
czne wniesione za pośrednictwem pana Newdegate, 
który, jak to nam już wiadomo, domagał się za­
prowadzenia czegoś w rodzaju inspekcyi publicznej 
nad klasztorami. Wniosek p. Newdegata został od­
rzuconym. ,Charaktery8tycznóm jest, że równocześnie 
z podniesieniem powyższego wniosku wystąpił mini- 
steryalny Daily Telegraph z żądaniem, aby nadać 
klasztorom te same prawne formy, jakiemi cieszy się 
frades-Unions. Prasa angielska upatruje w tem wi­
doczną chęć zbliżenia się p. Gladstone w obec nad­
chodzących wyborów do stronnictwa katolickiego i za­
pewnienia sobie jego głosów, przyczóm nadmienia, że 
związanie się p. prezesa gabinetu z katolikami, nie 
pomoże z pewnością jego sprawie, owszem nowych i 
bardzo niebezpiecznych przyspórz • mu przeciwników.

Telegramy z Hiszpanii są ciągle mało pociesza­
jące. .Chociaż tak zwani „nieprzejednani“ nie odwa­
żyli się po wystąpieniu z Kortezów zamienić walki 
parla.mentarnój na uliczną, to przecież zwolennicy te­
go nieszczęsnego stronnictwa nie przestają siać ducha 
y,a““i, niezgody i buntu po prowincyi. Depesza z 

adrytu zawiadamia, że international! miasta fabry-
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Sz Powróciłem do zamku pustemi ulicami wśród ci- 
W na^ P?rankiem, ze smutkiem jakimś w duszy — 
drze n’e wstrzymał, nikt nie zapytał, straż chodziła 
shżbH“C’ W przedpokoju króla na krzesłach siedząc 
(|t .a spała-. . cisza panowała w gabinecie. Ryx przy 
i2yi Ia?k czuwał jeden i nie pytając o pozwolenie otwo- 
> r ,nu gabinet. Króla zastałem samego.. . z książką 
czvł U‘ —' Pobieżnie rzuciwszy okiem na nia, zoba-

ai żywoty Plutarcha.. .
LPokojniejszą już miał twarz. ..

ośinie] jeżyłem książkę oddaną mi przez ks. prymasa, 
świ6ŹQa^c 8’2 zwrócić uwagę N. Pana, iż zakładka była 
akłonB w|°żoną. .. jakby oznaczała odpowiedź; król 

tylko głową i pożegnał mnie, znać nie życząc

cznego Alcoy w prowincyi Valencii zajęli toż miasto 
i ogłosili rząd, który naśladując komunę paryzką, pu­
ścił z dymem 60 domów, rozstrzelał kilkunastu podej­
rzanych i zagroził, że w razie gdyby wojska republi­
kańskie zecbciały zbliżyć się pod miasto celem zwię­
kszenia buntu, rozstrzela wszystkich zakładników. De­
pesza, która zawiera powyższe szczegóły, mówi w 
końcu, że rząd postanowił działać energicznie.

Bój zresztą republikanów z Karlistami nie ustaje, ow­
szem z coraz większą sroży się zaciekłością; W dniach 

S ostatnich stoczy! dowódzca karlistowski Sabali wal- 
Í kę z wojskami rządowemi, z którój miał wyjść, we­

dług źródeł karlistowskich i monarchicznych zwycięz­
cą. W obozie Sab alia miał znajdować się brat 
don Karlosa, don Alfonso i tego to ostatniego niby 
„odwadze“ przypisać należy, że Karliści pogro­
mili republikanów i zabrali do niewoli 800 żołnierzy. 
Wiadomość ta w każdym razie potrzebuje z innej je­
szcze strony potwierdzenia — boć trudno zaufać źró­
dłom karlistowskim, które jakeśmy nie raz przekonali
sic, nie grzeszą zbytkiem prawdomówności.

Z Włoch donoszą o odroczeniu tamtejszego par­
lamentu. Dekret królewski; obwieszczający rzeczone 
odroczenie, nie mówi wcale, kiedy nastąpi zwołanie I- 
zby włoskiej — o ile jednakże nie mylą domysły, sta­
nie się to dopiero wtedy, gdy nowy gabinet zgodzi się 
na wszystkie punkta programu rządowego. — Nue­
va Roma zapewnia, że pan Minghetti już w 
przyszłym tygodniu zda przed swymi wyborcami 
w Legnano sprawę z programu ministeryalnego i po­
łoży przy tój sposobności nacisk na system decentrali­
zacyjny , który będzie podstawą działania nowego mi­
nisterstwa.

Zebranie wyborcze powiatu inowrocławskiego w 
celu postawienia kandydatów do sejmu pruskiego zwo­
łane przez komitet wyborczy powiatowy do Inowrocła­
wia na dzień 20 b. m., zebranie zaś wyborcze powiatu 
śremskiego, które zwołuje p. Julian Bukowiecki, od 
będzie się w Śremie dnia 21 lipca.

* Telegram, jaki odebraliśmy wczoraj z Pleszewa 
po zamknięciu pisma naszego, donosi, że na zebraniu 
wyborczóm powiatu pleszewskiego wybrano na kandy­
datów do kola polskiego pruskiego sejmu panów: 
księdza proboszcza Rymarkiewicza, dr. Szumana, dr. 
Choslowskiego, Ludwika Żychlińskiego, Władysława 
Wierzbińskiego i Stanisława Sczanieckiego; do koła 
zaś sejmowego parlamentu niemieckiego panów: Wła­
dysława Taczanowskiego, X. dr. Jażdżewskiego, dr. 
Zygmunta Szułdrzyńskiego, dr. Niegolewskiego, Kur­
natowskiego z Pożarowa i Morawskiego.

Przy tój sposobności przypominamy ponownie, że 
Walne zebranie wyborcze dla miasta Poznania 
odbędzie się dnia 16 b. m. o godzinie 7 wie­
czorem na wielkiój sali Bazarowój, następne­
go zaś dnia w tój samej sali zebranie wyborcze’po­
wiatu poznańskiego.

Spodziewać się należy, że i te zebrania, na któ­
rych oprócz wyboru delegowanego i komitetu wybor­
czego dla miasta Poznania i powiatu poznańskiego 
kandydaci także do sejmu pruskiego mają być posta­
wieni,. równie licznym cieszyć się będą udziałem, jak 
zebranie, na któróm p. dr. Szuman zdawał sprawę z 
czynności poselskiej.

liurycr i wybory.
Że Kury er zaleca jak najgorętszy i jak

sobie, abym był świadkiem uczuć, jakie nim owładły.
Przyznaję się chętnie do tego grzechu ciekawości, 

Żem niosąc biblią zatrzymał się pod latarnią i spojrzał 
na to miejsce, które zakładka wskazywała. — Nie zna­
lazłem w niem nic nad okrzyk tłumu, który wołał, by 
Chrystusa ukrzyżowano, ale na zakładce samej znać 
dawniój. napisał prymas z proroctw Jeremiaszowych, 
z rozdziału piątego, ten ustęp, który dziwnie przypa­
dał do dnia tego:

„Słuchaj, ludu głupi, który nie masz serca . . . wy, 
co macie oczy a nie widzicie, i uszy a nie słuchacie . . .“
i t. d... .

Niestety, lud ten nie zasługiwał na nazwisko owo, ale 
na imię najnieszczęśliwszego z narodów! Chciał on do­
bra i pragnął mądrości, — nie dano mu jej a nękano; 
cóż dziwnego, że szałem płonął i targał się w tych bo­
leściach . . .

Spełniwszy moje posłannictwo, nie wiedziałem, co 
mam czynić z sobą, nie chciałem odejść, dopókibym 
nie miał na to pozwolenia. W sąsiednim pokoju sie­
dział ksiądz, który był z nami na górze; postrzegł­
szy go, poszedłem spytać, co mam czynić .. . Smu­
tny wzrok podniósł ku mnie.

— Na teraz nie mamy do czynienia nic — rzeki 
cicho — rozchwiało się wszystko . . . niepodobieństwem 
jest ucieczka ... Zdaje mi się, że na dziś nie pozo­
stało nic — prócz, żebyś pan sobie tu, czy gdzie mu 
dogodniej, spoczął.

— Mam o tern donieść panu wojewodzie? zapy­
tałem . ..

— Zapewne — rzeki wahając się nieco . . . trzeba, 
ażeby wiedział, że usiłowania są daremne. Musimy się 
starać inaczej niebezpieczeństwo odwrócić.

— Gdybym był potrzebnym? — zapytałem je­
szcze odchodzących.

najliczniejszy udział w zwoływanych obecnie 
zgromadzeniach przedwyborczych, że życzy so­
bie komitetów, delegatów, kandydatów depu- 
tfickich z grona swego zastępu partyjnego, — 
cioć sami w naszem zagrożonem położeniu 
raeyi i potrzeby żadnych partyi nie widzimy, — 
uważamy za rzecz naturalną, i zrozumiałą. Co 
nas natomiast mocno dziwi z jego strony a 
przeciw czemu z całą stanowczością wystąpić 
winniśmy, to owa wojna podjazdowa nie usta­
jąca a prowadzona półsłówkami i podstępnie 
przeciw „naszym liberalistom,“ których, 
nie istniejących na prawdę, tworzy i wymarza 
sobie podobnie jak „masonów“ polskich, by 
straszyć nimi wrażliwą wyobraźnią kobiet, 
dzieci i łatwowiernych półgłówków. Kury er, 
wymarzywszy sobie i stworzywszy istnienie 
„liberalistów naszych,“ równie dobrych,jeźli 
nie lepszych, nawiasowo powiedziawszy, katolików 
od jego opiekunów i patronów, a grzeszących 
jeźli czem, to tylko serdeczną miłością sprawy 
narodowej, którą oni na drugi czy trzeci 
pleń spychają, — przypisuje im w dwóch po 
sobie artykułach wstępnych z 11 i 12 lipca, 
znów nieprzyjaźń dla kościoła, wstręt do poro­
zumienia z władzą duchowną, dyktatorskie pra­
ktyki i intrygi. Wszystko to odpieramy jako 
faktyczne fałsze z jednej, jako objawy intry- 
ganctwa, jako próby nowego mącenia wody z 
drugiej strony. Po cóż, pytamy po raz drugi 
na tem miejscu, rozniecać dzisiaj u nas niepo­
trzebnie i bez żadnego powodu namiętności par­
tyjne i to po prostu drogą nie zbyt godziwą 
przez wmawianie w łatwowiernych i posłusznych, 
Że są jacyś liberaliści nasi prześładający kościół, 
trzymający może z masoneryą i czarną komu­
ną, podkopujący intrygami czy praktykami dy­
ktatorskiemu wpływ duchowieństwa i żywiołów 
zachowawczych? Po cóż te wymysły i jakiż 
cel ich właściwie? —■ Niech nam patronowie 
Kuryerowi wskażą choć raz nareszcie owych 
niebezpiecznych „liberalistów“ polskich, co prze­
mawiali lub głosowali w sejmach ze szkodą 
kościoła, co w publicystyce odzywali się za prze­
śladowaniem kościoła lub za ukrócaniem praw 
duchowieństwa! Wszyscy Polacy razem, tutaj 
przynajmniej, nie różniliśmy się pod tym wzglę­
dem praktycznie i na zewnątrz ani na 
włos a tylko niespokojna i pragnąca łowić w 
mętnej wodzie ryby potwarz może twierdzić 
inaczej. Jeźli zaś była w społeczeństwie na­
szem jakaś pod tym względem różnica, to chy­
ba ta tylko, że kiedy dzisiejsze okoliczności 
zmusiły poniekąd Kuryerowy zastęp teraz 
dopiero szukać porozumienia z żywiołem naro­
dowym, którego dawniej wcale nie dwuznacznie 
się wypierano, ludzie zastępu narodowego, od­
dając swoją drogą, co się kościołowi należy, 
nigdy okolicznościowymi patryotami nie 
byli.

Co się tyczy powtórzonej na ten raz przez 
patronat Kuryerowy dystynkcyi między u- 
czuciowością a uczuciami katolickiemi, z 
czego pierwsza dostaje się naturalnie celniko-

— Damy panu znać przez wojewodę . . . Naj­
potrzebniejsza rzecz wszakże — szepnął mi, abyś miał 
oko na usposobienie ludu i na tych, co go podburza­
ją .. . a w razie, gdyby się na zamek i króla odgra­
żano . . . mógł dać znać wcześnie . ..

Z tem odszedłem już nad rankiem i nie sądząc, 
żebym do wojewody mógł się dostać o tej porze, po­
wróciłem, do domu. —Znużenie, zniechęcenie, niesmak 
jakiś mnie dręczył .. . chciałem się wyrwać z tego 
chaosu miejskiego na plac boju . . . Bijąc się z my­
ślami, usnąłem gorączkowo .. .

Znużenie moje było tak wielkie, żem się nie obu­
dził aż z południa. Stukano do drzwi moich . . . zer­
wałem się, jak stałem, bom ubrany spał, i otworzywszy 
zobaczyłem przed sobą samego pana wojewodę, który 
pot ocierał z czoła, wdrapawszy się po ciemnych i nie­
wygodnych wschódkach na górę.

Spojrzałem na zegarek i przeląkłem się, że tak 
było późno, począłem się tłumaczyć . . .

— Daj pokój, rzekł mi, nic nie winieneś, zrobi­
łeś wczoraj,, coś mógł, —-byłem u króla... wiem 
wszystko . ..

Spuścił głowę i sparł ją na lasce — puściły mu 
się łzy z oczów.

* ma już nic więcój do zrobienia .. . króla 
ocalimy, tam ten już sam się pono od wszelkiego nie­
bezpieczeństwa wybawił. ..

—- Kto? zawołałem zdziwiony.
— Książę prymas . . .
— Jak to? uszedł? —> krzyknąłem.
.— Nie — umarł... —■ rzekł Niesiołowski spo­

kojnie.
Nie mogło mi się w głowie młodój pomieścić, by 

człowiek, którego widziałem wczoraj w pełni sił i 
zdrowia ... dziś miał już nie żyć. Stałem niemy.

w i narodowemu, kiedy drugiemi darzy się sa- 
mochalczo „Kuryer owego“ faryzeusza, — 
pozwolilibyśmy sobie raz nareszcie prosić o 
szczerość i sumienność.

Zrzućmy maski i wyznajmy szczerze, po 
ehrześciańsku i ludzku, że będąc ludźmi ulega­
my wszyscy słabościom i błędom ludzkim, że nikt 
z nas monopolu cnoty nie posiadł, żeśmy sobie 
winni nawzajem prawdę i pobłażliwość.. Zna­
my Kury er a, znamy jego patronów, znamy 
ich czyny i osoby. Jeżeli chcą pracować piórem 
i propagandą publicystyczną na rzecz dobra 
narodowego i kościelnego, zgodzimy się z ni­
mi zawsze i z pewnością prawa do podobnej 
pracy im nie odmówimy. Skoro jednakże po­
czynają kroczyć w koturnie monopolu cnoty i 
wyższości moralnej nad resztą naszego społe­
czeństwa, skoro występują w roli jakichś Ma­
gów nieomylności, sędziów naszej prawowier­
ności, rozpoznawaczy naszej „uczuciowości“, 
samochwalców własnych „uczuć“, natenczas 
bierze nas „śmiech pusty.“ — „Medice, 
cura te ipsum!“ Zajrzyjcie we wnętrze wła­
sne i w prawdę waszych czynów. Jakaż rękoj­
mia prawdy i szczerości uczuć, których brak 
zarzucacie nam; gdzież prawo wasze robić się 
sędziami naszego wnętrza, odsądzać nas od 
prawowierności, od przywiązania do kościoła? 
dla czego? Bo za waszą i waszych Magów nie 
idziemy formułką! Precz więc z komedyami, 
maskami i koturnami; przestańmy udawać. — 
Wszyscy jesteśmy Polakami, katolikami i lu­
dźmi; łączy nas wspólny intereres uciśnionego 
kościoła i uciśnionej narodowości. Łączmy się 
zgodnie około obrony jednego i drugiej, nie 
pozwóltny łudzić się a nadewszystko dzielić bez 
potrzeby.

Wiadoreuiści urzędowe.
NPan raczył wyższym nauczycielom gimnazyalnym profe­

sorom Schwemińs kierau i dr. fil. Rymarkie wieżo wi 
w Poznaniu i radzcy kancelaryi Jahn w Rawiczu nadać order 
orła czerwonego czwartej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 11 lipca.
(Sprawy szkólne. — Deputacya Rady miejskiśj do cesarza w 
sprawie szkoły realnej i gimnazyalnćj. — Życie paryzkie. — 
Sprawa wyborów. — Komitet centralny. — Bar. Weigelsperf?. — 

Ważna sprawa.)
(T.) Sprawa oświaty, sprawa szkół jest u nas 

ciągle na porządku dziennym, przy każdój sposobności 
z nią się spotykńmy i słusznie pomiędzy naszemi spra­
wami krajowemi pierwsze zajmuje miejsce. Znani je­
steśmy z tego, że zwykle każdą uczciwą sprawą co- 
rąco, z zapałem się zajmujemy, ale nigdy przy niej 
wytrwać nie umiemy, wnet o niój zapominamy i chwy­
tamy się innej.
. Pocieszającem jest więc, że sprawa oświaty zdaje 

się stanowić wyjątek, że szczerze nią zajmujemy się, 
że się jej ważnością przejęliśmy i że widząc w niej 
główną dźwignią naszój przyszłości, używamy wszel-

To być nie może, panie wojewodo, zawołałem
— ja wczoraj, w nocy byłem u niego, mówiłem z nim, 
oto jest różaniec, który od niego otrzymałem z błogo­
sławieństwem , był zupełnie zdrów .. . przytomny .

— Pójdź do pałacu prymasowskiego, na dole zo­
baczysz go już na katafalku . . . odparł wojewoda. — 
Nie masz już na zamku nic do czynienia — co my­

- ■ Wracam do wojska! — zawołałem żywo — 
w mieście wyżyćbym nie mógł dłużój, tu mi duszno, 
ciasno i ani wiem, z kim trzymać, ani co mi sumienie 
czynić każę ... w pole i w pole! z szabla, na koniu .. . 
będę szczęśliwy.

Pocałowałem rękę wojewody.
Masz słuszność — rzekł — tam lepiój i zdro-

wiój, tu — tylko skazani na to, by rządzili tem, co 
sobą rozrządzać nigdy nie daje — męczyć się mu­
szą .. .

Westchnął stary.
— Ciężkich dożyliśmy czasów — dodał — chwili 

swobody — jednej chwili.. . jednego błysku, po któ­
rym lękam sięj ciemniejszój nocy niż kiedykolwiek ... 
Stary jestem, źle widzę może, ale trwoga mnie ogar­
nia ... Powstania idą bezsilnie i powoli . . . Kur- 
łandya wprawdzie podniosła się, ale straciliśmy Kra­
ków, Austrya występuje przeciwko nam . .. Prusacy 
lada dzień obiegną Warszawę.

Nie dokończył prorok, popatrzył na mnie, uderzył 
po ramieniu. Jestes wolny, rzekł, przyszedłem ci 
to oznajmić, bo nie uszło to mojej uwagi wczoraj, żeś 
do pokątnych robót nie bardzo się brał z ochotą. . . 
Wracajże do wojska, ale nim się zaciągniesz i wycią­
gniesz .. . przyjdź do mnie.

Odprowadziwszy wojewodę, przebrawszy się trochę,



kich środków, by dać młodzieży naszój jak najwięcej 
środków kształcenia się. Sprawa szkół była wczoraj 
znowu głównym i jedynym przedmiotem obrad naszej 
reprezentacyi miejskiej. Zaraz po zagajeniu, posiedze­
nia przez prezydenta miasta p. Jasińskiego, nim jeszcze 
do obrad nad przedmiotami, stojacemi na porządku 
dziennym przystąpiono, odczytał sekretarz wniosek na­
glący radnego Dobrzańskiego, opatrzony licznemi 
podpisami a żądający, by Rada miejska wysłała do 
Wiednia deputacyą z prośbą do cesarza o utworzenie 
we Lwowie drugiej szkoły realnój, utrzymywanej ko­
sztem państwowym. W niosek ten uznała Rada ze 
względu na okoliczność, że za sześć tygodni nowy rok 
szkolny rozpocznie się, jako naglący. P. Dobrzański 
uzasadniając swój wniosek wskazał na niezbędną po­
trzebę drugiej szkoły realnej, co już Rada miejska 
przed dwoma laty uznała, uchwalając prośbę do .mini­
sterstwa w tym względzie, która to prośba dzięki ma­
gistratowi dotychczas wysłaną nie została. Wprawdzie 
podała taką prośbę Rada szkolna krajowa, lecz glos 
jój nie został przez ministerstwo uwzględniony, mówca 
wątpi tóż, by i prośba na piśmie przez Radę miejską 
podana mogła skutkować i dla tego przemawia za wy­
słaniem deputacyi wprost do cesarza. To najprędzej 
poskutkuje. Berno prosiło wielokrotnie o technikę, 
ministerstwo zawsze prośby odrzucało, gdy się jednak 
berneńska Rada miejska do cesarza udała, natychmiast 
technikę miasto to otrzymało. Tak samo i tu nam 
postąpić należy, dla tego wysłać trzeba reprezentacyą 
Rady miejskiój, złożoną z dwóch najpoważniejszych o- 
bywateli do cesarza a skutek będzie niewątpliwy.

Dr. Gerstman, profesor szkoły realnćj, popiera 
wniosek, wykazując, że jest bezsensem jakiego w Eu­
ropie pewnie nie ma, aby istniała szkoła średnia o 25 
klasach i zwraca uwagę, iż jeżeli druga szkoła realna 
otworzoną nie zostanie, będzie ta jedyna w roku przy­
szłym musiała mieć do 25 klas, gdyż już tego roku 
było 1100 uczniów, a ponieważ w jednej klasie więcej 
jak 50 uczniów być nie może, będzie potrzeba w obec* 1 - • — A • — * — 1 . a — 1— — — —-■ m ł Ff ZV /"S i ł I 1T /I

dem skandalicznego przedstawienia nie było, i że na­
wet znani rozpustnicy wyszli zgorszeni z teatru.

W sprawie przygotowań do wyborów bezpośre­
dnich nic niestety pocieszającego donieść nie mogę. 
Komitet centralny przyjąwszy widocznie napoleońskie 
„inertia sapientia“ za dogmat, nic nie robi. Na pro- 
wincyi, po powiatach mało jeszcze stósunkowo potwo­
rzono komitetów i. poczyniono przygotowań do wybo­
rów, które już, jak się zdaje, w sierpniu przedsiębrać 
wypadnie. O ile wiadomo jest ledwie 11 czy 12 ko­
mitetów powiatowych, a znacznie większa połowa po­
wiatów wcale zorganizowaną nie jest jeszcze. Nato­
miast centraliści nasi ruszają się i choć nie. wszędzie 
odezwy Schomera znajdują odgłos, nie próżnuje on 
i rozsyła ciągle swoje polecenia i instrukcye do swoich 
współwyznawców politycznych na prowincyi. Temi 
dniami wysłał znowu sto kilkadziesiąt pism do mia­
steczek galicyjskich, gdzie myśli mieć wpływ.

Bar. Weigelsperg, komisarz ministeryalny, o któ­
rego pobycie tu pisałem, wyjechał z powrotem do 
Wiednia, ma jednak wrócić niebawem do Galicyi.

W brzeżańskiem gimnazyum dopuścił się jakiś 
student karygodnego w obec przepisów religii i szkoły 
czynu. Poszedł bowiem do komunii św. po śniadaniu. 
Głupstwo, o którem i mówićby nie warto, gdyby nie 
Dziennik Polski, który z powodu, że władze szkol­
ne chłopca ukarały i ze szkoły tamtejszćj. go wyklu­
czyły, zrobił z tego kwestyą wielkiej wagi, kraj cały 
obchodzącą. Zaprawdę, że obawiać się należy, żeby- 
na przyszłość, jeśli chłopak jaki dostanie dwójkę z ła­
ciny lub geometryi, organa opinii publicznej z tego 
powodu profesorów i dyrekcyi szkół do odpowiedzial­
ności nie pociągnęły.

KRÓLESTWO POLSKIE.

obecnie, ich zdaniem, za rządów Mac-Mahona tak 
ścisłe z Rzymem zawarł przymierze i tak wiernie a o- 
choczo postępuje za wskazówkami nasyłanemi mu z 
Watykanu, że katolicka z dawien dawna Francya nie 
była nigdy tak katolicką jak obecnie i nigdy tak li­
cznych i tak częstych nie widziała pielgrzymek do 
miejsc świętych jak w ostatnim czasie. Prąd taki mo­
że naturalnie zarazić i inne społeczeństwa, a przynaj 
mnićj być znakomitym sprzymierzeńcem i podporą 
stronnictwa katolickiego w Niemczech, które w najno­
wszym czasie tak silną i tak stanowczą stawiło rzą­
dowi opozycyą. Otóż Niemcy pokonawszy Francya 
ujrzeli się nagle we własnóm rozumieniu panami Euro­
py i świata, i ubóstwiwszy na wzór starożytnych Rzy­
mian ideę państwa, wystąpili stanowczo z zamiarem 
utworzenia religii państwowej, któraby niezależny dotąd 
kościół katolicki, pod jćj chwilowo oddała panowanie, 
a z czasem podkopała całkowicie byt katolickiego ko­
ścioła. Prąd ten nie jest ani chwilowym, ani przej­
ściowym, stał się on już raczej dogmatem wiary nie­
mieckiej, mającym posłużyć do zapanowania Niemców 
nad światem i do zbawienia ludzkości. Wszystko co staje 
na drodze w przeprowadzeniu tych celów, co wstrzymuje 
dnlszy rozwój raz obranego kierunku i mogłoby z czasem 
zakwestyonować rzeczywiste zrealizowanie — wszystko 
to jest wedle liberalnych dzienników niemieckich, wrogiem 
Niemiec przeciw czemu walczyć ich powinnością i za­
daniem. Nie dziw więc, że w takim stanie rzeczy 
Francya — bo Hiszpania zbyt słabą jeszcze i anarchiczną, 
a Au3trya lubo własną rządząca się polityką naginać 
się już powoli zaczyna do nowego prądu czasu — mu 
si być największą nieprzyjaciółką Niemiec, Francya 
mianowicie z gabinetem ks. Broglie i prezydentem 
Mac-Mahonem. To tćż w obecnej posusze politycznój 
puszcza wolne wodze prasa niemiecka swej nienawiści 
ku Francyi i zapełnia brak nowin artykułami, jakich
nie czytano nawet przed ostatnią wojną w niemieckich 
dziennikach, a które tak dziwnie odbijają od wrzekomej 
inteligencyi i wolnomyślności niemieckiój.

pojedyńczych, sąd polubowny dotyczącój Izby handlo- 
wój bez apelacyi rozstrzygał.

6) Sejmik Izb wybiera stałą komisyą z 7 człon­
ków a) dla obmyślenia środków przywrócenia waluty,
b) dla rewizyi traktatów handlowych i taryf cłowych,
c) dla reformy podatków pośrednich i bezpośrednich. 
Wnioski tój komisyi mają być przedłożone przyszłemu 
w styczniu 1874 zwołać się mającemu sejmikowi Izb 
handlowych.

Na drugióm posiedzeniu zjazdu Izb handlowych 
wniosek polskich Izb handlowych, aby zjazd zawezwał 
rząd austryacki do interwencyi u rządu węgierskiego 
w celu ochrony interesów akcyonaryuszów kolei wscho- 
dnio-węgierskiój, został pierwszój sekcyi do sprawo­
zdania przydzielony i to wbrew wnioskowi sekcyjne­
mu, który żądał przejścia do porządku dziennego.

Zjazd Izb handlowych uchwalił dalój ustanowić 
komisyą z 9 członków dla wypracowania statutów ce­
lem zaprowadzenia regularnego sejmiku Izb handlo­
wych. Statuta mają być przedłożone najbliższemu zja­
zdowi delegatów Izb.

FRANCYA.
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zwiększającej się liczby uczniów jeszcze kilka 
otworzyć/co będzie nie tylko z ogromną szkodą dla 
młodzieży, ale i dla miasta, które zobowiązało się dać 
lokal dla szkoły realnej 7 klasowćj, a musi teraz pra­
wie cztery razy tyle dawać lokalności.

Radny Błotnic ki popierając wniosek domaga 
się, ażeby Rada stósownie do zapadłych dawniój uchwał 
i niezbędnej potrzeby, poleciła deputacyi, aby prosiła 
cesarza nie tylko o drugą szkołę realną, ale i o dru­
gie gimnazyum polskie, gdyż jedyne polskie gimna­
zyum we Lwowie jest tak samo przepełnione jak szkoła 
realna i miasto tak samo najmować musi zamiast lo­
kalu dla 8 klasowego, lokal dla dwa razy' tyle klaso­
wego gimnazyum. Uchwały sejmowćj zmieniającej 
gimnazyum niemieckie na polskie rząd nie zatwierdził, 
niechże, bo to jego jest obowiązkiem, otworzy osobno 
drugie gimnazyum polskie, którego potrzeba już z tego 
jest widoczną, że gdy w gimnazyum niemieckiem jest 
390 uczniów a w pół ruskiem 550, to gimnazyum pol­
skie ma ich już przeszło 1000, a w roku przyszłym 
będzie jeszcze więcćj. Do wniosku więc p. Dobrzań­
skiego dodaje p. Błotnicki poprawkę, by deputacya 
miejska ¡prosiła nie tylko o drugą szkołę realną, lecz 
i o drugie gimnazyum polskie.

P. Dobrzański zgadza się na ten dodatek do 
swego wniosku i Rada znaczną większością głosów u- 
chwala wysłać deputacyą w sprawie wspomnianych 
szkół.

Rozpoczęła się następnie rozwlekła rozprawa nad 
tćm, kogo wysłać i czy koszta tej deputacyi ma wziąć 
miasto na siebie, czy tćż mają deputaci z własnćj kie­
szeni je opędzić! Prawda, że dzięki różnym a różnym 
okolicznościom, stoją finanse miasta niezbyt świetnie, 
ale mimo to nie godziło się reprezentacyi stolicy kraju 
targować się o tych 200 czy 300 guldenów. Po dłuż- 
szćj a przykrój w tój sprawie dyskusyi, skończyło się 

na tern, że wybrano do deputacyi p. Jasińskiego, 
prezydenta miasta i lwowskiego mieszczanina p, W i e- 
czyńskiego, który wyjeżdża do Wiednia dla zwiedze­
nia wystawy. Pomimo więc uchwały, że deputacya na 
koszt miasta jedzie, kosztów żadnych nie zapłaci, bo 
prezydent oczywiście ich się zrzekł, a p. Wieczyński 
ich się zrzeknie.

Gdy te sprawy załatwiono, miano przystąpić do 
spraw bieżących stojących na porządku dziennym, oka­
zało się jednak wnet, że ojcowie miasta, uznali za sto­
sowne w tak wielkiej liczbie wynieść się z sali, iż ci, 
co pozostali, kompletu już nie stanowili i posiedzenie 
musiano zamknąć nie załatwiwszy żadnój ze spraw na 
porządku dziennym tego posiedzenia będących.

Ojcowie miasta, którzy zdekompletowali Radę, po 
szli zapewne do teatru przypatrzyć się hecy pod ty­
tułem: „Życie paryzkie“ z muzyką Offenbacha, którą 
po raz pierwszy na polskićj scenie lwowskiej przed­
stawiono. Składam bardzo wymowny tu dowód mojój 
dla dzisiejszćj dyrekcyi teatru życzliwości, jeżeli po 
wstrzymuję się od wydania sądu o tćm wczorajszóm 
przedstawieniu, skonstatować jednak muszę, że jeszcze 
w polskim teatrze -we Lwowie tak pod każdym wzglę-

* Dziennik Polski odbiera z Lublina wiado­
mość o wyniesieniu z ołtarza w Białej do lochow po­
dziemnych relikwii św. Józefata, Relikwie te przecho­
wywane były w trumnie w ołtarzu, ponieważ jednak 
rząd moskiewski nie chce uznać świętości zamordowa­
nego przez się męczennika, pod pozorem więc restau- 
racyi kościoła, polecił przenieść zwłoki do lochu po­
dziemnego. Obrzędowi temu towarzyszyli: Czajkow 
sekretarz gubernatora, Kotow burmistrz w Bialój, Ale- 
szko kapitan żandarmeryi, dziś naczelnik powiatu, oraz 
z duchownych unickich kanonicy Filewicz i Kalinow­
ski, oraz świętojurca znany z nikczemności ks. Liw* 
czak i kilkunastu innych okolicznych księży. Aby 
uspokoić nieco wzburzenie ludu, odprawił ks. Liwczak 
przy tój sposobności nabożeństwo za duszę św. Józe­
fata, chociaż za duszę świętego nabożeństwo jest nie­
podobne i dowodzi jedynie odstępstwa Liwczaka ja­
wnego od zasad katolickiego kościoła.

Popiel w swój propagandzie prawosławnej coraz 
więcój ofiar prześladuje. Obecnie zagroził odebraniem 
parafii i pokutą kościelną księżom Lisowskiemu ze 
Stepankowic, Wituszyńskiemu ze Strzyżowa, Panasiń- 
skiemu z Horodła i Ładzie z Kopylowa za to, iż do­
tychczas nie oczyścili nabożeństwa z tak zwanych nale­
ciałości łacińskich. Jeden z tych księży powołany do 
Chełmna, miał wypowiedzieć ostre słowa prawdy zdra­
dzieckiemu administratorowi a raczój uzurpatorowi dy- 
ecezyi, co zapewne los nieszczęśliwy pomienionych ka­
płanów jeszcze przyspieszy.

AUSTRYA I WĘGRY.

NIEMCY.
* Berlin, 14 lipca. Brak nowin politycznych 

tak już berlińskim dziennikom daje się we znaki, że 
National Ztg. rozpoczyna swój przegląd polityczny 
od pojedynku francuzkiego deputowanego Ranca z Pa­
włem de Cassagnac, nie mającego ani politycznój do­
niosłości, ani żadnych politycznych następstw. Jeżeli 
już nie zupełnie śmiesznym, to przynajmniój . nader 
rzadkim jest ten objaw publicystyki berlińskiej 
a zwłaszcza organu liberałów niemieckich.

Francya ma do spłacenia tylko jeszcze poł miliarda 
franków, z którego to długu w najbliższym uiści się 
czasie i może już stanowczo pomyśleć o odwecie; je­
nerał Manteuffel sam powiedział francuzkim władzom 
w Bełforcie, że Francya odzyska niebawem dawny swój 
wpływ na losy Europy: otóż dwa te fakta stają kością 
w gardle prasie niemieckiój zżymającej się na myśl 
samą, że Francya może na nowo pójsc z Niemcami o 
lepsze. Francya i wszystko co jej się tyczy obchodzi 
jak najżywiej niemieckie a mianowicie berlińskie dzien­
niki, które obok gotującego się ze strony Francyi od­
wetu, o którym nie wątpią na chwilę, upatrują drugie 
jeszcze niebezpieczeństwo, grożące im z tej strony, a 
przynajmniój mogące im popsuć wszystkie szyki. 
Niebezpieczeństwo to zagraża Niemcom wedle tylo­
krotnych objawów prasy niemieckiej ze strony ka­
tolicyzmu we Francyi — który jeżeli kiedy to

* Wledell, 13 lipca. Rząd nie zważając na 
opozycyą dzienników, rozwiązuje jedno po drugióm 
stowarzyszenie nauczycielskie, skutkiem czego sprowa­
dza na swą głowę coraz to większą burzę. Wszystkie 
niemal dzienniki, z wyjątkiem klerykalnych i feodal- 
nych są przeciw rządowi, a ofieyalny Fremdenblatt 
lubo niezadowolony z postępowania rządu, radzi sto­
warzyszeniom nauczycielskim, aby w imię własnego 
bezpieczeństwa i w imię zgody koniecznej między stron­
nictwem wierno-konstytucyjnóm a rządem, dały pokój 
dalszój walce przeciw rozporządzeniom ministeryalnym.

W Wiedniu obradują obecnie delegaci izb han­
dlowych. Na pierwszóm posiedzeniu wniósł delegat 
Wetzler z Czech, by dla ułatwienia organizacji spó­
łek nadzwyczajnych kredytowych na prowincyi na­
miestnictwa zatwierdzały na jak najkrótszej drodze ich 
statuta. Chodzi bowiem przedewszystkióm o to, aby 
weszły w życie jak najprędzój spółki kredytowe, uła­
twiające swym członkom kredyt w Nationalbanku.
Delegat Fraenkel z Brodów wniół, ponieważ zapas 
banknotów Nationalbanku nie wystarcza, przeto należy 
przez emisyą akcyi bankowych pomnożyć zapas srebra 
o 100 milionów aby módz dalszych 300 milionów 
banknotów puścić w obieg. Kallir z Brodow żądał 
utworzenia filii Nationalbanku w okręgu każdej izby 
handlowej. P. Trebitsch z Celowca postawił następu­
jący wniosek, który tóż został oddanym do rozpatrzę 
nia odnośnej komisyi:

Przedlitawski sejmik Izb handlowych udaje się 
do ministerstwa handlu i skarbu z następującą prośbą 
zbiorową:

1) Wszystkie stowarzyszenia akcyjne, które nie 
spełniają swoich zobowiązań i istnieniem swojóm prze­
szkadzają rozwojowi rzetelnego targu giełdowego, mają 
być zmuszone do likwidacji i do konkursu na żądanie 
choćby tylko jednego wierzyciela.

2) Na przyszłość starać się należy o liberaeyą ak- 
cyj niezupełnie wypłaconych i o ułatwienie zlewu 
przedsiębiorstw akcyjnych.

3) Akcyom banków znajdujących się w konkursie 
lub w likwidacyi, należy bezwłocznie odmówić swobo­
dy targu na giełdzie i wykreślić je z urzędowój karty 
kursowej.

4) Przyznany spółkom kredytowym reeskont ze 
strony Nationalbanku, ma być po części także rozsze- 
szony na eskont 6-miesięcznych wekslów.

5) Instytucye komisarzy rządowych, tudzież przy­
mus koncesyjny okazały się złudnemi. Należy je przeto 
w interesie publicznym znieść, robiąc wyjątek tylko 
przv bankach biletowych, przy towarzystwach aseku­
racyjnych i transportowych (kolejowych i żeglugowych). 
Natomiast dla innych przedsiębiorstw w ustawie akcyj­
nej przedłożyć się mającój parlamentowi, należy ob­
ostrzyć odpowiedzialność członków rady zawiadowczój 
i prawo pojedyńczych akcyonaryuszów w obec sztucz­
nych większości wziąć w obronę tak, żeby na skargę

* Paryż, 12 lipca. Na wczorajszóm posiedze­
niu Zgromadzenia narodowego zapytał deputowany 
lugduński Millaud ministra spraw wewnętrznych, ja­
kiem prawem porozlepiano po domach i murach całój 
Francyi mowę ministra spraw zewnętrznych księcia 
Broglie przeciw konstytucyjnym projektom p. Thiersa 
i czy do tego niepotrzebnóm było pozwolenie Zgroma­
dzenia narodowego. Minister Beuló odpowiedział na 
tę iuterpelacyą p. Millaud, aby wskazał prawo albo 
rozporządzenie, któreby zabraniało rozpowszechniać 
mowy przez rozlepianie ich na murach, lub zacytował 
paragraf, któryby zabraniał deputowanym rozpowsze­
chniania ich przemówień. Prawica obsypała oklaskami 
tę odpowiedź ministra Beuló a lewica zażądała zamie­
szczenia słów ministra w protokóle, na co ośwdadczył 
minister Beuló, iż to co wypowiedział ks. Broglie, jest 
zdaniem rządu, które musiało być rozpowszechnionóm. 
Podczas gdy na dzisiejszóm posiedzeniu Izby czytano 
protokół z wczorajszego posiedzenia, zawezwał Raoul 
Duval ministra spraw wewnętrznych do jaśniejszego 
wytłumaczenia się, czy deputowani mają prawo bez 
wyraźnego pozwolenia Zgromadzenia narodowego dru­
kować i rozpowszechniać swe mowy. Porządek dzien­
ny nie mówi o tóm nic, ale rząd mógłby na mocy 
prawa zabronić rozpowszechnienia tych mów. Depu­
towany Bathaud z lewego centrum dorzucił jeszcze py­
tanie, czy deputowani mają prawo kazać rozlepiać swe 
mowy na murach. Minister Beuló odpowiedział na 
to, że jeżeli porządek dzienny milczy, to prawo mówi 
a rząd posługuje się nióm, rząd bowiem rozstrzyga 
czy rozpowszechnienie mów jest dozwolonóm, czy nie. 
Rozlepianie mów na murach jest zakazanóm. — 
(Wielki zgiełk). Następnie zabrał głos'deputowany Ker- 
drel i zauważył, że przy obradach nad kolejami chciał 
powiedzieć, iż w Anglii nie ma. rewolucyjnego stron­
nictwa, któreby w koloniach podszczuwało jedną war­
stwę społeczeństwa przeciw drugiej. Oświadczenie to 
deputowanego Kerdrel wywołało ponowny zgiełk w Iz­
bie, adeputowany Laserve zawołał głośno, że to jest o- 
szczerstwem przeciw Francyi. Na to odpowiedział pan 
Kerdrel, iż nie chciał nikogo wymienić, ale zaprzeczyć 
nie można, że istnieje stronnictwo, które podburza.spo-' 
łeczeństwo przeciw rządowi. — Gdy na ostatnie te 
słowa nowy powstał zgiełk w Izbie, zapytał deputo­
wany Kerdrel: „kto czuje się temi słowy obra-
żonym.“ Na to pytanie zawołał z krzesła swego do-
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nośnym głosem deputowany Gambetta: „Ja!“ a de­
putowany Laserve oświadczył: „Jako republikanin na­
leżący do najskrąjniejszój lewicy oznajmiam, że repu­
blikanie od lat 80 koloniom wszelką oddawali spra­
wiedliwość.“ Deputowany Gambetta wstąpił następnie 
na mównicę, ale zgiełk w Izbie przybrał takie rozmia­
ry, że marszałek Benoist d’Azv nie mógł go już u- 
śmierzyć i wsadziwszy kapelusz na głowę, opuścił salę 
posiedzeń. W kilka minut powrócił przecież oświad­
czając, że przed deputowanym Gambettą będzie mówił 
Choiseul. Deputowany Choiseul wszedł więc na mó­
wnicę i oświadczył, iż marszałek Bufłet pochwalił był 
w dniu wczorajszym armią, co było też słusznóm, ale 
przeciw powściągliwości, jaką w pochwale tój dostrzedz 
było można, zaprotestować należy. (Zgiełk na pra­
wicy).

Marszałek mówił bowiem w imieniu tryumfującego, 
stronnictwa, a nie jako bezstronny przewodniczący 
Zgromadzenia narodowego, którego wszystkie stronni­
ctwa takie żywią uczucia, jakie marszałek swemu tylko 
chciał przypisać stronnictwu. Nie pięć tygodni zale­
dwie liczący rząd Mac-Mahona, ale rząd p. Thiersa 
ma tę zasługę, że armią znowu na tóm postawił sta­
nowisku, iż w dniu przedwczorajszym podziwiać ją 
trzeba było. Byłoby to niewdzięcznością nie uznać te­
go publicznie. — Wczorajsze to i dzisiejsze posiedze­
nie Izby wersalskiej daje nam dość wierny obraz obe­
cnego położenia Francyi, a mianowicie wzajemnego do
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zszedłem na dół i trafiłem na opowiadanie szambelana, 
które mnie w osłupienie wprawiło. . .

Szambuś opisywał właśnie, jak list prymasa do 
Prusaków przejęto, jak odgrażano się szubienicą i że 
ks. Kołłątaj posłał królowi oznajmić i przestrzedz go, 
że ludu nie powstrzyma, aby więc prymasowi radził... 
Wedle powieści ulicznój Kołłątaj nawet posłać miał 
truciznę dla uniknienia hańby.. . Mówili drudzy, iż 
król w nocy przesłał bratu ostrzeżenie i proszek, że 
prymas słysząc lud warczący w ulicy . .. zażył z ta­
bakierki owego usypiającego na wieki specyfiku i 
wkrótce potóm usnąwszy, życie zakończył. . .

Słuchając nie śmiałem się naturalnie z niczóm 
odzywać, ale mi na myśli był list i pudełko, które 
nosiłem. ..

Sądy o zmarłym bardzo były różne -— mogę to 
dziś ostygłszy powiedzieć, nie bardzo sprawiedliwe — 
prymas był wprawdzie zwolennikiem przymierza z Ro- 
syą i zawsze do niego nakłaniał, lecz czynił to z prze­
konania głębokiego i ze sposobu zapatrywania się na 
sprawy krajowe. — Nie był nigdy płatnym i nie po- 

iżył się niczóm upadlającóm. Był pewnie najro­
zumniejszym, najenergiczniejszym z całój rodziny . . . 
ale chłodny, poważny, zimny, nie lękający się mówić 
prawdy, popularnym nie był. Rzucono nań plamę 
chciwości po uwięzieniu Sołtyka, choć się administra- 
cyi i funduszów biskupstwa krakowskiego wyrzekł .. . 
nie policzono mu zasług jego w komisyi edukacyjnój, 
które były wielkie. . . Oprócz rodziny własnój przy­
jaciół miał mało a nieszczęśliwym był w ich wyborze... 
jak z Tyzenhausem... na którego upadek patrzeć
musiał, ratować go nie mogąc.

Wysłuchałem uwag złośliwych Szambusia i pod 
wieczór już wyszedłem na miasto. Che: alem własnemi 
oczyma widzieć zwłoki tego, któregom wczoraj jeszcze

oglądał żywym ... i otrzymał od niego błogosławień­
stwo. . .

Cała ulica Senatorska ludu tłoczącego się była 
pełna, dziedziniec nabity, do pałacu przecież się do­
cisnąć nie było podobna.. .

"Mieszczanie, czeladź, tłum kupami stał i śmiał 
się — wykrzyki ich serce mi ściskały — wszyscy 
niemal nieboszczyka mianowali zdrajcą i śmierć jego 
przypisywali obawie kary. . . Ponieważ chodziły też 
pogłoski, że prymas uszedł, że się krył w podziemnych 
lochach pod pałacem, chcieli wszyscy koniecznie wi­
dzieć zmarłego, aby się przekonać, że w istocie on a 
nie kto inny na katafalku spoczywał. . . Wielu nie 
dowierzało śmierci, zowiąc ją komedyą.

Słuchając tych niedorzecznych przypuszczeń i żar­
tów, zawsze w obec majestatu śmierci rażących, milcząc 
począłem się i ja dobijać do pokoju na dole, w któ­
rym prymas od kilku godzin spoczywał. . . Przyszło 
mi to z nadzwyczajną trudnością i dzięki tylko mun­
durowi, który wziąłem, potrafiłem wnijść do pałacu.. .

W lewo od drzwi izba obszerna cała była suknem 
czarnóm obita. . . Na niój wysoko podniesione spoczy- 
v ały zwłoki ubranego pontyfikalnie arcykapłana... 
z zasłonioną zieloną kitajką twarzą.

Właśnie ta okoliczność pono była powodem, że 
jedni nie dowierzali, aby to istotnie miał być prymas, 
a drudzy przypuszczali, że twarz od trucizny musiała 
być zmienioną, i dla tego ją przysłonić musiano. . . 
Ogromne świeczniki srebrne otaczały katafalk a kilku 
duchownych nieustannie śpiewało wigilie.. . Tłum 
przepływał do koła katafalku rozciekawiony więcej niż 
pobożny, rozgorączkowany raczój niż współczuciem u- 
jęty. . . Szeptano i uśmiechano się.. .

U drzwi już, gdym napowrót chciał wynijść — 
spotkałem niespodzianie Jutę .. . którój matka towa­

rzyszyła. . . Spostrzegły mnie obie. Juta się uśmie­
chnęła, Wawerska pozdrowiła mnie, stanąłem jak wryty. 
Za niemi szedł, rękami dla nich torując drogę młody 
chłopak dosyć przystojny, rysów pospolitych, rad wi­
docznie z siebie, w którym domyśliłem się narzeczo­
nego. . . Ubrany był, jak się naówczas nosili dosta- 
tniejsi rzemieślnicy i mieszczanie, w czamarce polskiój... 
i nie źle wcale wyglądał. . . Wzrok mój, który się na 
nim zatrzymał ciekawie, na twarz Juty wywołał ru­
mieniec a potóm bladość i pomięszanie.

Gdyby były same, możebym im ośmielił się w tój 
ciżbie do progu domu towarzyszyć — ale mnie teraz 
nie potrzebowały. . . Popatrzywszy więc zdała na 
biedne dziewczę . . . wysunąłem się w podwórze pała­
cowe. . .

Cale niespodzianie zastąpił mi tu drogę niesmaczny 
ów u Mańkiewiczów poznany, podejrzany dla mnie 
wielce pan Drogomirski, który bez ceremonii pod rękę 
mnie ujął. . /

— Kochanego porucznika — zawołał — tak da­
wno niewidzianego! ale co za dziw. . . Pan bo czasu 
nie traci.

Pytająco spojrzałem na niego. . .
— Myślisz pan, że my ... to jest ja — ja, że ja 

o niczóm nie wiem! cha! cha! rzekł spiesznie — ale 
o każdym kroczku jego... Bardzo mi was żal, że się 
z tą ładną mieszczaneczką nie udało . .. dodał.. .

" — Z jaką? — przerwałem mu oburzony. . .
— Ale po cóż bo przedemną, przyjacielem ich 

rodziny, te sekreta? .. Juta ładna i dobrze wychowa­
na i kamieniczka i bodaj kapitalik. . . Dla was szla­
chty, to może razem wszystko nie wiele znaczy . . . 
a no . .. nie zły zawsze kąsek... Tymczasem ci go, 
panie poruczniku . . . prosty rymarz z przed nosa

Zacząłem mu się wypierać, śmiał się.
— I to wiedziałem, rzekł — i inne rzeczy wiem... 

Pan jesteś krewnym wojewody Niesiołowskiego?
Zdumiałem się bardzo. — Więc cóż? spytałem 

chłodno.
— Ano, nic — wojewoda patryota dobry, — ale 

zawsze to patrycyusz .. .
A wiesz pan co, panie poruczniku, rzekł cicho 

ciągle mnie prowadząc z sobą, chociaż nie wiedziałem 
sam, dokąd szedłem — czasy patrycyuszów i ich pa­
nowanie minęły! Darmo by chcieć przywrócić, co się 
przeżyło .. . Światło przeniknęło między lud .. . mie­
szczan, nawet chłopów, poznali się ludzie, że są rówm 
i że tylko tyle jeden od drugiego lepszy, o ile więcej 
wie i umie. . . nie wrócą więc już wasze szlacheckie 
wieki.

Mogły one się utrzymać poty tylko, pókiście szko­
ły zamykali dla nas i dla ludu a skazywali nas na 
ciemnotę i głupotę. Nie rychło my się douczym, ile 
trzeba, dużo bąków nastrzelamy, jako samouczki i stu- 
denty, lecz koniec końców ... gdy raz promyk padl 
na głowy, gdy tajemnica siły odkryta .. . jest to tylko 
kwestya czasu.

Nie dobrze rozumiałem Drogomirskiego, alem go 
ciekawie słuchał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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I ee gtósunku członków Zgromadzenia narodowego 
rżącego berło w ręku. Antagonizm lewicy przeciw 
wicy, stronnictwa republikańskiego przeciw rzędowi

D^’ J__i TOTrełpnnip na widnwnifl, takP1'8'^ wyraźniej i dobitniej występuje na widownię, tak 
!°rLe(jle wszelkiego prawdopodobieństwa należy spo- 
*e-„wać si§ niezadługo stanowczego starcia wielkich 

Z'h dwóch obozów. Umysły tak sę ogólnie naprężo- 
stronnictwa tak sę zawzięte przeciw sobie, że pier- 

lepsza okoliczność może nagle wywołać stanowczę 
F Jke w Izbie. Wzgląd tylko na nieprzyjaciela obo- 
{ iacego jeszcze w kraju wstrzymywał i wstrzymuje 
¡tad rozmaite obozy od występienia przeciw sobie 
Ko“ w oko. Że spotkanie to jeżeli już nie przedtem, 
to z pewnościę po zupełnej ewakuacyi kraju następi,
. t(stn ani wątpić nie można.
* Szach perski ukazał się wczoraj wieczorem w cyr- 
L na polach elizejskich. W cyrku urzędzono dlań 
Lobną lożę, a publiczność pomimo podniesionych cen, 
¡obrała się bardzo tłumnie, mianowicie pleć piękna w 
logatych i drogiemi kamieniami strojnych toaletach, 
tti° jakoby chciała rywalizować z azyatyckim monar- 
¡ba. Publiczność zebrana w cyrku przyjęła Szacha 
ńrdzo serdecznie. Z cyrku udał się Nasr-ed-din do 
buwru, gdzie przy pochodniach oględał zabytki staro- 
¡ytności w sutery nowych umieszczone salach. , Szacho- 
Pi towarzyszył w tej wycieczce minister oświecenia 
Jatbie, Karol Blanc, dyrektor sztuk pięknych i Ra- 
laison, konserwator starożytności. Z jakie 3000 osób 
irzylęczyło się do tego orszaku, mianowicie czlon- 
¡owie Zgromadzenia narodowego. Dzisiaj przed polu-
t •   - ~ .1 n 1- NiT r. zł <1 , n ZA VI

jremieux na czele i obudwoma nadrabinami Paryża, 
heputacya ta nie koniecznie mile przyjętą była przez 
[erskiego monarchę, który oświadczył jej kategory- 
tenie, iż żydzi nie maję się co skarżyć na położenie 
we w Paryżu i odprawił deputacyą z niczćm. Za to 
Jłkupil Szach za 600,000 fr. klejnotów, pomiędzy któ- 
jemi znajduje się bransoleta wartujęca 85,000 fr. prze­
inaczona dla małżonki Mac-Mahona. W poniedziałek 
,ub we wtorek będzie Szach obecnym przy obradach 
zby wersalskiej. Gdy marszałek Buffet na rewii za- 
raszał Nasr-ed-dina na posiedzenie Izby, . miał mu 
zach odpowiedzieć: „Bardzo chętnie, ale jeżeli p. Thiers 
powić będzie.“ Słowa te naturalnie nie bardzo były 
niłemi marszałkowi Izby, który otrzymał od Szacha 
¡pysoki order. Dzisiaj wieczorem będzie Szach perski 
ip operze. Towarzyszyć mu będę marszałek Mac-Ma- 
ixon i marszałek Buffet.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Królewiec, 13 lipca. Na wystosowane przez mi­
nistra handlu zapytanie co do potrzebnych w tutejszym 
obwodzie rejencyjnym kolei żelaznych, odpowiedział 
zarząd tutejszego stanu kupieckiego, że przedewszyst- 
kićni projektowana linia z Mławy do Olsztyna wraz 
z zamierzonćm przez samego ministra przedłużeniem do 
Knobbelbude na najnaglejsze zasługuje uwzględnienie.

Carogród, 13 lipca. Według biura Havas-Reu- 
ir jest tekst nadanego w ostatnim czasie wicekrólowi

Wersal, 14 lipca, wieczorem. Zgromadze­
nie narodowe. P. Buffet, poruszając wypadek 
z ks. Choiseul, oświadcza, że ograniczył się je 
dynie na tem, iż pochwalił^armią z powodu o- 
becnego jej wybornego zachowania się, i że nie 
wspominał o reorganizacyi, co do przeprowa­
dzenia której wyraził panu Thiersowi i jego 
współpracownikowi zupełne uznanie. —? Mar­
szałek przedkłada następnie wniosek o odrocze­
nie Zgromadzenia do dnia 27 b. m. i zamiano­
wanie komisyi nieustającej. — Minister spra­
wiedliwości wnosi, aby komisyą nieustającą u- 
poważniono do nakazania śledztw sądowych za 
obrażające zaczepki przeciw Zgromadzeniu. Po 
ożywionych rozprawach, w których brali udział 
pp. Arago i Gambetta a ostatni oświadczył się 
za bezwarunkową wolnością dyskusyi publicznej, 
przyjęto nagłość wniosku. — Pan Favre zapo­
wiada interpelacyą co do wewnętrznej polityki 
rządu, którą naznaczono na poniedziałek. Na­
stępuje drugie czytanie wniosku do prawa o re­
organizacyi armii.

stwierdzić, że ze znacznej liczby Polaków naszego powiatu nikt 
na to zebranie zaproszony nie został, że więc chociaż pokątnie, 
nawet w sprawach administracyjnych przeciw nam zaagitowano, 
urzędowy Tygodnik powiatowy, pod redakcyą samegoJaudrata 
zostający, ostentacyjnie nas z przyszłój rady powiatowój wyklu­
cza. — Z naszej strony, zdaje się, wierzono w pewną lojalność 
wspólobywatelską, ho o ile wiemy, sprawa ta nigdzie w naszych 
kółkach poruszoną nie była. Czyż w obec powyższego ogło­
szenia nie popróbujemy przeprowadzić chociaż kilku Polaków 
w kole mniejszych posiedzicieli ? W obec faktu we wspomnia- 
nóm ogłoszeniu zawartego, martwa wiara w „liberalizm“ naszych 
sąsiadów zamienić się winna w czynniejszą ruchliwość obywa­
telską.

"— * Wyborów do toruńskiego sejmiku powiatowego 
dokonano w Toruniu zeszłej soboty po południu. Toruń wy­
biera 8 deputowanych. Stawiło się 23 wyborców. Wybrani 
zostali: pierwszy burmistrz miasta Torunia p. Boli mann, 
radzca sprawiedliwości p. Meyer, kupiec p. Schirmer, ku­
piec p. H. Schwartz, księgarz p. Lambeck, kupiec p. Pro we, 
radzcy miejscy pp. Hagemann i Wendisch.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 16 lipca N. M. P. 
Szkaplerznej; w kalendarzu słowiańskim Dzieizysławy.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 57, zachód o godzinie 
8 minut 13.

Dnia 16 lipca 1461 rozruch w Krakowie i zabójstwo An­
drzeja Tęczyńskiego. — 1625 Szwedzi zajmują i rabują Gdańsk. — 
1632 konfederacya warszawska. — 1648 sejm konwokacyjny. — 
1649 bitwa pod Zbarażem. — 1793 poseł moskiewski grozi egze- 
kucyą. — 1831 bitwa nad jeziorem Malachy.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Czapski z Bukówca, Jouanne z Lenar­
towie, Stiegert, dr. Powidzki i dr. Litthauer z Śremu, baron 
Winterfeld z Rościenna, Stablewski z Dłoni.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznania. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.
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Krotoszyna 
Obornik . . 
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Stęszewa . 
Kurnika . . 
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Pleszewa.
Skwierzyny............| 8
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Skwierzyny . 
Pleszewa . . 
Wągrówca. . 
Kurnika . . . 
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Ostrowa . . . 
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Wrześni . . .
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7 20: — 
830! — 
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910! —
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Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 7 m. 29jPoc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 14 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 7iPoe. osob. 1-4 kl. po p. g. 12 m. 14 
Poc. mięs. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 29jPoe. mięs. 1-4 kl. po p. g. 4 m. 14 
Poc.Josob. 1-4) w wiec. g. 10 m. 59|Poe. mięs. 1-4 kl. wiec. g. 8m. 4

(A.) Kurnik, 12 lipca. (Sposoby podniesienia 
naszej szkoły). — Korespondent kórnicki do Orędownika 
poruszał sprawę szkoły naszój, sprawa ta jest tak ważna, że 
może przyjmiecie słów parę w tej mierze, tern bardziej, że nie­
dawno w kole osób poważnych, z. których nawet niektóre stały 
dłuższy czas na czele zakładów wyższych naukowych radzono 
także ńąd tern i dano mi pozwolenie korzystania z uwag.

Kto zna stósunki naszej szkoły, przyznać musi, że rząd na 
wybudowanie szkoły dał sumę dochodzącą 5000 tal, który to 
kapitał w pewnym czasie miał być spłatami umorzony; rzecz 
więc łatwa do pojęcia, że obywatel nasz obciążony tak wysokim 
podatkiem szkólnym nie łatwo zgodzić się zechce na utrzyma­
nie czwartego nauczyciela z własnych zasobów. Jeżeli zaś oby­
watel nie ma niestety dotychczas przekonania o potrzebie utrzy­
mania czwartego nauczyciela, czyliż sądzić możemy, że jeden 
\vięc, na który naturalnym rzeczy biegiem zejdą się osoby z 
rozmaitóm wykształceniem, a może religią i narodowością, tak 
zbawiennie wpłynie na mniej światłą publiczność, że zacofane 
jój zdanie na korzyść szkoły obróci?" Natomiast mogliby zebrani 
wysiać adres do władzy z prośbą, o utrzymanie czwartego nau­
czyciela z funduszów rządowych; korespondent radzi to pomi­
jając, jako nie troszczący się o szkołę, dozór szkoły. Że rada 
ta jest bardzo śliska, ebcemy tu w kilku słowach w, kazać, jak 
również, że pominięcie, a nawet posądzenie dozoru szkoły o złe 
inteneye nie tylko "dla szkoły samej, lecz i dla religii i narodo­
wości naszój jest, co niemniój zgubnóm.

Kiedy na początku roku ukazała się w Dzienniku ko- 
respondęneya w złem przedstawiająca świetle inspektora nasze­
go i do^ór szkoły, zanim mieliśmy jeszcze czas posłać do was 
sprostowanie autentyczne, nadeszło pismo wyższej władzy z za­
pytaniem, czy w istocie złe naszój szkoły, na dozorze polega.

Odpowiedź nastąpiła zgodna z prawdą, w skutku czego i 
my, jak sobie czytelnicy Dziennika przypomną, napisaliśmy 
nasze sprostowanie.

Z powyższego jasno się okazuje, jak interesują się w wyż­
szych kołach sprawami, które my w pismach poruszamy publi­
cznych. Zważmy zaś, że niemieckiój szkoły nie masz prawie 
wcale w Kórniku, tylko dochodzi nauczyciel niemiecki z Bnina, 
że bogaci nasi żydzi utrzymują wprawdzie szkolę, le?z woleliby 
może także ciężar na nich ztąd spadły podzielić, a że nasza 
szkoła katolicka obszerna, że są skargi na dozór i inspektora 
szkoły po pismach publicznych, łatwoby mogło gdzieś powstać 
pytanie, czy nie wąrtoby szkoły naszej katolickiej na 
bezwyznaniową zamienić!? Wiemy jak łatwo pytanie ta­
kie, jak powyższe zrealizować; wielkie trudności nawet usunąć 
nie trudno. Wiem z pewnego źródła, że pytanie takie lada dzień 
rzucone być może, bądźmy więc ostrożni; pod powyższemi wa­
runkami z pewnością "zapłaciłby nam rząd czwartego nauczyciela, 
a może wystarałby się nam o szkołę rektorską, której brak na­
turalnie bezwyznaniowej nasuwa tu bardzo pewna partya obcej 
nam narodowości: Pracujmy więc nad polepszeniem szkoły, 
lecz pracujmy nie oskarżając niewinnych, abyśmy przez te wa­
śnie nie zaszkodzili naszój religii i narodowości.

czonym. . . Wyraźnie więc oświadczamy nasze zdanie, że te tylko śro-
— * Na kolei poznańskó-toruńskiej stawia się obecuie j dki w celu polepszenia^ stanu naszój szkoły uważamy za skute- 

w bliskości bramy na cmentarz garnizonowy prowadzącej, gdzie i czne i bezpieczne, które podjęte będą ze zgodnóm i wspólnóm 
kolej przerzyna mury łorteczne, żelazna brama kratowa,
która później wtenczas tylko ma być otwieraną, gdy pociągi 
przechodzić będą. W sobotę przed południem, gdy robotnicy 
byli właśnie zajęci montowaniem bramy, nadbiegi pociąg to­
warowy z Gniezna i przejechał przez bramę, zanim takową o- 
tworzyć było można. Przytem brama tylko zgruchotaną została.

— * Przed czasem niejakim udał się porucznik tutejszej 
załogi z transportem prochu do Królewca, zkąd przed kilku 
wrócił dniami. Podczas jego niebytności nadeszła pod jego 
adresem paczka, którą krewni jego odebrali, zapłaciwszy 5 tal. 
zaliczki. Po otworzeniu paczki okazało się jednak, że zawie­
rała tylko rzeczy bez wartości; oszust więc, który zapewńe do­
wiedział się o podróży porucznika, skorzystał z tego i wydrwił 
5 tal.

— * Uwięziony został robotnik, który ukradł z kolei 
z jakie 30 funtów płatów do czyszczenia i takowe sprzedał.

— * W piątek odszedł ztąd pociąg nadzwyczajny z ar- 
tyleryą, udającą sie na ćwiczenia znane do Grudziądza.

— * Powiatowy inspektor szkóiny p. Sklarzyk rewi­
dował w czasie od 8 do 11 b. m. szkołę katolicką w Grodzisku 
jako też kilka szkół katolickich w tamtej okolicy.

— * Dnia 12 po południu o godzinie jl spalił się dom 
w Ludwigsthal do miasta Obornik należącóm. Mieszkańcy 
jego byli w polu przy robocie a pozostawione w domu dziecko 
2| letnie znalazło śmierć w płomieniach.

— * Fałszywe pruskie pięciotal&rówki, które wido­
cznie przez dłuższy już czas obiegały, bo do niepoznania były 
zasmarowane i wszędzie papierem popodklejane, przytrzymano 
tych dni w berłińskiój kasie umorzenia długów państwa, gdzie 
je prezentowano dla otrzymania nowych. Zachodzi kwestya, czy 
pieniądze te rzeczywiście tak długo obiegały lub czy fałszerze 
sami je zasmarowali i popodlepiali, by zapobiedz przez to wszel­
kiemu podejrzeniu.

— *Ż Brodnicy piszą do Gazety Toruńskiej, że 
towarzystwo dramatyczne p. Ka 1 i ei ń s ki e go wielkiem cieszyło 
g!ę tam powodzeniem. Z tego powodu nasuwa się koresponden­
towi myśl, ezyby to towarzystwo dramatyczne, ograniczając się 
w liczbie, w siłach dobranych i w granicach pretensyi umiarko­
wanych, nie mogło się stale zatrzymać w naszój prowincyi i nie- 
tyłko latem ale i zimą przedstawienia dawać. Sądzą, że w Pru- 
siech Zachodnich dałoby się wynaleźć około ośm stacyi dla 
dramatycznych przedstawień. Gdyby na każdój s tacy i _ tylko 
kilka tygodni zabawiło, możnaby ułożyć circus letni i zimowy 
zupełnie na cały rok wystarczający. Przypuszczam nawet, że 
ochota do zwiedzenia teatru udzieliłaby się powoli i naszym 
zamożnym gospodarzom włościańskim a powodzenie towarzystwa 
rosłoby z czasem. Cieszyłbym się, gdybym nie na próżno rzucił 
tych słów kilka na papier.

Tyle korespondent — my z naszój strony nie możemy, 
jak tylko przy klasnąć tój myśli.

— * W sprawie wyborów do toruńskiego sejmiku 
powiatowego odbiera Gazeta Toruńska od jednego z oby­
wateli powiatu pismo następujące :

W ostatnim numerze (55 z 9 bin.) urzędowego Tygodnika 
powiatowego spotykam}7 na samem czele ogłoszenie pp. Wolffa 
i Kriesa, polecające pewnych kandydatów do przyszłego sejmi­
ku powiatowego. To ogłoszenie bardzo dyplomatycznie zreda­
gowane opowiada nam o jakiśmś zebraniu w Toruniu 5 bm. od­
bytem, w którem, jak z listy kandydatów oczywista, tylko na 
Niemców głosować się zgodzono. Wypada nam w obec tego

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE ł POTOCZNE.

E'oziiuii 15 lipca. Kilku obywateli miasta Poznania 
' ' ' Mar-achetną postawienia na cmentarzu św. M 

cińakim nagrobka ś. p. Leonowi Wegnerowi, tyle zasłużone]
21. ____________ _ ___ .. 1 „ „ Z. _ I vv,./\nïlz\ H.ld O Iz « V7 Q nu

zasłużonemu
dla naszego społeczeństwa mężowi, i prosiło redakcyą pisma 
naszego, ażeby podjęła się zbierania na ten cel składek. Przy­
czyniając sie jak najchętniej do życzenia, otwieramy z dniem 
dzisiejszym s’kładki, które wpłynęły już w ilości 32 tal. 20 sbr. 
Złożyli na cel powyższy: Erazm Zabłocki i Plewkiewicz 
po 5 tal., Berendes i W. Nieszczotta po 3 tal., Elemene- 
inente, stypendyat Nauk, P., Wodpol, Antoni ... po 
2 tal., Kortak, Kiliński Wojciech, Adamski Cyryl, Fran­
kiewicz, Stefański, Eug. Raczyński, T. Leciejewski, 
J. T. po 1 tal., Trawiński 4 zip.

— • Tutejsze król, dyrektoryum policyi wezwało oba 
wychodzące tutaj dzienniki niemieckie, aby dla zapobieżenia 
nieprzyjemnościom i karom zwróciły7 uwagę na to, że w obee 
grożącej z wielu stron cholery urzędnicy wykonawczy otrzy­
mali rozkaz, by nad wykonywaniem przepisów sanitarno- 
policyjnych czuwali jak najsurowiśj i bezustannie. W tym 
celu powtórzoną mianowicie zostanie rewizya gruntów, ile razy 
tylko tikowa da się wykouaó.

— * Wedle doniesienia Posen er Z tg. miało król, pre- 
zydyum naczelne wezwać nie tylko laudratów ale i ks. dzie­
kanów, aby o każdym wakansie duchownego urzędu w ich 
dekanacie je powiadamiali. Dziekani jednak mieli rozporządze­
nie to przesłać tutejszemu konsystorzowi arcybiskupiemu z pro­
śba o pouczenie, jak sobie w tym względzie postąpić mają.

— * Gmach regencyjny, dawniejsze kolegium jezuickie, 
ma być rozszerzony ku Nowemu Rynkowi i to na placu, na 
którym dawniśj st>ła stara szkoła farna (narożnik ulicy za Bram­
ką). O zakupńo placu tego toczą się obecnie układy pomiędzy 
dozorem kościoła św. Maryi Magdaleny a p. Staudym jako ko­
misarzem Król, regencyi.

— * Wedle projektu dyrektora policyi p Staudy 
ma, jak wiadomo, zgniła Warta pomiędzy Groblą a W. Garba- 
rami płynąca być zasypaną. Wykonanie tego projektu przez to 
opóźniouóm zoätalo, "że król, regeneya uważa ją jeszcze za po­
trzebną dla odpływu wody przy wezbraniu rzeki. Mimo to po- 
żądanemby było w interesie stanu zdrowia naszego miasta, aby 
trudności zostały jak najrychlej usunięte a ramię to rzeki, za­
nieczyszczające przez zgniłą swą w obecnej porze roku wodę 
całą ową okolicę, zasypane zostało.

Prace bndowlowe około nowego tymczasowego
te.r jest n,™. ; dwopca centralnegOi przerwane, jak wiadomo, na rozkaz wia-
igipskiemn przez W. loitę fiimanu ogłoszony przez budowlowój fortecznej, maja obeeuie na nowo być dalej
brukselski Nord urzędowym; natomiast potwierdzają 1 prowadzone dworzec zaś do 1 listopada, jak słychać, być skoń-
łię objawione już z kilku stron powątpiewania co do 
prawdziwości podanego przez Turquie oddruku tex­
til, zawierającego kilka pomyłek.

Rzym, 14 lipca. Dzienniki włoskie otrzymują 
doniesienia z Tunetu, wedle których podróżujący po 
Afryce p. dr. Nachtigall przybył znowu do Kuki. 
¡Oczekuje on tam przybycia przewodnika, by ztamtąd 
(ruszyć dalej do Wadai. Na jesień zamyśla p. dr. 
Nachtigall wrócić do Europy.

Londyn, 14 lipca. Książę Artur udał się wczoraj 
do Norwegii, by wziąć udział w uroczystościach ko­
ronacyjnych. — Wiadomości, jakie tu z Ameryki po- 
ludniowćj nadeszły, donoszą, że rewolucya w Entre- 
ifiios i w Paragwaju rozszerza się. López Jordan pa­
nuje nad otwartym krajem, rzeka Parana blokowana.

Paryż, 14 lipca. Szach perski opuści Paryż 18 
lub 19 btn. i uda się prawdopodobnie przedewszystkićm 
do Lugdunu. Czy Szach uda się i do Wiednia, rzeczą 
jest jeszcze wątpliwą. Na cześć jego odbyła się wczo­
raj w Paryżu iluminacya. — Jak słychać, odpowie 
marszałek zgromadzenia narodowego dziś na zaczepki 
ks. Choiseul wymierzone przeciw niemu na sobotnićm 
posiedzeniu.

Perpignan, 14 lipca. Wedle nadesłanych z nad 
¡ granicy hiszpańskićj doniesień, odbyła się w Barcelonie 
¡nianifestacya przeciw Karlistom. Gubernator cywilny 
miał przemowę do uczestników demonstracyi, wskazu­
jąc na to, że takie nieporządki nie pozwalają być górą 
nad Karli8tami, lecz że ich szukać należy na pobojo­
wiskach. — Obiegają pogłoski, że International opano­
wał także i miasto Carthagenę i zajął port. Tymcza­
sem czekać należy na potwierdzenie téj wiadomości. — 
Kortezy uchwaliły dla rządu wotum zaufania.

porozumieniem sic księdza inspektora z dozorem szkoły i kato- 
łic'licką częścią naszych obywateli.

Ostatnie wlfidomości.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 15 lipca. Contreras objął do­
wództwo nad powstańcami Carthageny, będą­
cymi panami miasta. Jest obawa, że opanują 
arsenał i okręty wojenne. Minister wojny, chcąc 
udać się do Carthageny, zdołał tylko dojechać 
do stacyi Palma.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Cnieldn |»wzuaaesb.sł 15 lipca.
Zyto: cena regulacyjna 56, na lipiec 56, lipiec-sierpień

52|, sierpień-wrzesień 51 f, wrzesieu-paźdz. 51|, na jesień 51j 
październik-listopad 50|.

Okowita: cena regulacyjna 20|, lipiec 20j, sierp. 20|-L 
wrzesień 20|-|, październik 19, listopad 18, grudzień 17|.

CłSetda berlłns&a, 14 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 74-94 talaz. wedle 

gat. żąd., żółta - tal. ze śpich. i dworca płac., na lipiec 88|, 
lipiec-3ierpień 63£-f, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 
781 tal. plac.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 55-63 tal. wedle gat żąd. 
rosyjskie — tal., piękne kraj. — tal. z dworca pł., na lipiec 56, 
lipiec-sierpień 53J-| tal., sierpień-wrzes — wrzesień-październik 
53|-| tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52 — 67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-59 tal. wedle gatunku 
żąd.; rosyjski 52-54 czeski 52-57, piękny szlązki 57, pomor­
ski 56-58 tal. z kolei płac., na lipiec 54J, lipiec-sierpień 49|, 
wrzesień-październik 4l£ fal. płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 53—57 tal., na pa­
szę 50—52 talarów.

Rzep per 1000 kilo 86-88 tal.
Rzepik per 1000 kilo 82-84 tal. płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20J tal.; na 

lipiec i lipiec-sierpień 20J, sierp.-wrzes. 20j, wrzesień-paźdz. 
20J-’/a» tal. pi.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25| tal.
Olćj skalny per 100 kilo w miejscu 12 tal.
Okowita per 100 kilo a 1000/o= 10,000% w miejscu 

bez beczki 21 tal. 18-20 sbr. pł., na lipiec 21 tal. 10 arb. lipiec- 
sierpień 21 tal. 6-8 sbr., sierpień-wrzesień 20 talar. 27-21 sbr., 
wrzesień-październik 19 tal. 10-12 sbr. pł.

(słeTda wrocławska, 14 lipca.
Żyto: per J000 kilo stale; na lipiec 60{, lipiec-sierpień 

56|, sierp.-wrzes. — wrzes.-paźdz. 54|, paźdź -listop. 53^, listop.- 
grudz. 52|-i tal. piać.

Pszenica: per 1000 kil. na czerwiec 91 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. plac.
Owies: per 1000 kilo, na czerw. 52 tal. plac., wrzęsień- 

paźdz. — tal. żąd.
Rzep: per 1000 kilogr. na wrzes.-paźdz. 85 żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo trzyma się; w miejscu 20 tal. 

żąd., lipiec i lipiec-sierpień 19j, sierpień-wrzesień 19| tal. żąd., 
wrzesień-październik 19|-j tal. plac, i żąd.

Okowita za 100 litrów po 100% stałej; w miejscu 20-J^- 
tal. żąd. 20i tal. plac., r.a lipiec 20-A- plac., lipiec-sierpień 20j| 
żąd., sierpień-wrzesień 201/,,, wrzesień-paźdz. 18^-, październik- 
listopad —, listopad-grudzień 18 talar, plac.
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Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 13 lipca. Velai’de wkroczył do 
Alcoy i rozbroił m lieyą.; dowódzcy ratowali się 
Ucieczką. — Pogłoska, że Internacyonalni opa- 
Uowali Carthagenę, potwierdza się. Pod kie- 
runkiem Galvez’a mianowali tam dowódzcy wy­
siał bezpieczeństwa publicznego. — Oddział woj-

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku nr. 28 
i zawiera: Projektomauia. — Odwrotna strona medalu. Kartka 
z życia przez Wład. Sakowskiego. (Ciąg dalszy.) — Do mło­
dych poetów, wiersz. — Zadania filozofii w naszych czasach, 
napisał Józef Descours de Tournoy. — Z przyrody: Słońce. — 
Wystawa wiedeńska. — Przegląd literacki: Z portretów fami­
lijnych. Szkice humorystyczno-obyezajowe. — Wiadomości bie­
żące z rzeczach polskich. — Ogłoszenia.

— Ziemianina wyszedł z druku nr. 28 i zawiera: Nie­
przyjaciele rzepiu. II. — Drzewa i krzewy owocowe. D. Ra- 
kowicz. — Znaki wścieklizny psów7. — Handel bydła, rasy an- 
gielskiój. — Kasztan. — Korespoudencye rólnicze: ZŻabikowa. 
— Z Jarogniewic pod Kościanem. — Wpadamy z jednej osta­
teczności w drugą. — Wiadomości rólnicze: Wpływ gipsu na 
koniczynę. — Paszenie na pastwisku i w oborze. — Do kwe- 
styi emigrowania. — Holenderskie i szwajcarskie bydło. — 
Drenowanie. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogłosze­
nia. — W odcinku: NiesKońezeuie drobne w przyrodzie. Ste­
fan z Bronowa. (Ciąg dalszy.)

Sio rwa tele^raSSc»aie.

SaCKECTM, 15 lipca 1873.
Stan powietrza:

Pszenica: stale 
lipiec-sierpień 84 
wrzesień-paźdz- 78 
jesień 77

Żyto: stale 
lipiec-sierpień 52J 
wrzesień-paźd. 52J 
październik-listop. 52|

I3EKI.IA, 15 lipca 1873. 
Stan powietrza: ciepło

Olój rzep. :

na wrzesień-październik 19| 
kwiecień-maj 20-jj-

Okowita: 
w miejscu 21 
lipiec-sierpień 21 
wrzes.-październik 19J 
październik-listopad 18j

skowy w Puenta Reyna kapitulował i wydał
Karlistom broń i dwa działa.

i Dziś rano o godz. 4ćj spo­
kojnie jak jćj życie zasnęła 

f w Bogn śp. Kazimira Klo- 
Uowska. Eksportacya i po­
grzeb odbędzie się w czwar­
tek o godz. 5tćj. (3926) 

W smutku pogrążeni
RODZICE.

Za spokój duszy ś. p.
Bjcoiaa Wegnera
odbędzie się w czwartek 
dnia 17 lipca rb. o 8 go­
dzinie z rana nabożeństwo 
żałobne w kościele para- 
fialnym w Kaźmierzu. (3927)

Obwieszczenie.
Subbastacya konieczna nieruchomości M i-

szkiewicza, na poznańskióm przedmieściu 
Środka pod Nr. 41 położonej, została zniesioną.

Poznań, 27 czerwca 1873. (3924)

Król. Sąd powiat Wydz. I.
Sędzia subhastacyjny.

Reyl.

Wezwanie
wierzycieli konkursowych, jeżeli na­
stępnie drugi termin zameldowania 

ustanowionym zostaje.
(§. IG*, ord. Konli.)

W jtonkursie do majątku kupca Augu­
sta Snlecl*otty~w Poznaniu został

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 15 lipca:

1.UZ1ŃSK1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Potulicką 
z Wielkich Jeziór, Ziółkowski z Jagniewic, Jaraczewski 
Witold z Kijewie, Mielęcki z Nieszawy, Rudnicki z Leszna, 
Kierski Stefan z Brzeźna, Paruszewski z Obudna, ks. dzie­
kan Danislski z Kozielska.

HOTEL BERLIŃSKI. Taszarski z Wągrówca, Hartmann z Wro­
nek, Wierzbicki z Hali, dr. Winkler z żoną z Grotkowa, 
Muzolf z Charbina, Opitz z Łoweucina, Morzycki i Mittelstiidt 
z Królestwa Polskiego, Kaniewski z Poznania.

Pszenica: wyżój 
na lipiec 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: stałej 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
Olój rzep, słabo 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźd. 
paźd »..-listopad 
Oków, stale 
w miejscu 
na lipiec 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

kura i kurs 
początk. końcowy

kurs kułb 
poczi^tk.i końcow]

88J

791

57
56|
54
53i

20
19Î20|

21
21
19

10;
2¡

15¡

Owies: stałej 
na czerwiec 
Olój skalny: 
w miejscu 
March. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn, rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
71', °|0 Rumunjr 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. słabe

54J

12
1011

2034
H2|

601
97Î

136«
5R

do zameldowania pretensyi wierzycieli kon-Jnia się w tymże terminie wzywają się wszy- 
kursowych jeszcze drugi ’ termin aż do 1© scy ci wierzyciele, którzy pretensye ~ swe w
września br. włącznie ustanowionym

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź że się o nie skarga toczy lub nie, z 
prawem żądanego pierwszeństwa aż do dnia 
podanego u nas piśmiennie lub do protekułu 
zameldowali. (3923)

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od I© lipca hr. do upływu dru­
giego terminu zameldowanych pretensyi zo 
stal na dzień

20 września 1S73.
przed południem o godzinie 11-tćj. 

przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowern Nr. XI. wyznaczony, a do stawie-

jednym z terminów tych zameldowali.
Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis po

dania i aneksów jego dołączyć.
Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje w

naszym okręgu urzędowym, powinien przy za ' 
meldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub zamiejscowego, do pra­
ktyki u nas upoważnionego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy znajomości tu nie 
mają, podajemy jako obrońców prawa: rze 
czuików Szumana, Mehringa i radzrę 
sprawiedliwości Giersch w miejscu. 

Poznań, dnia 10 lipca 1873 r.
Królewski Sąd powiatowy. 

Wydalał I.

Poszukuje się zaraz zdolnego

guwernera,
mogącego przysposobić lOcioletn. 
chłopczyka do wyższych klas re­
alnych. Dom. Grab per 
Robaków. (3902)

—Dwóch uczni!
poszukuje Cukiernia
H. Moszezeńskiego

Wici. Rycerska ulica Nr. 11.



zielem wyboru kandydatów
A i na posłów do sejmu pru- 

i skiego i parlamentu rze- 
szy niemieckićj zaprasza 
niżej podpisany komitet 

wyborczy powiatu ino wro­
cławskiego szanow. wybór- 
ców na walne zebranie na dzień

Igo31
o godzinie 11-tej przed połu­
dniem do Hotelu p. Bergera
w Inowrocławiu. (3925) 
Tomasz Kozłowski. Broni­
sław Drwęski. Kazimierz 
Czapla. Józef Wiśniewski. 

Józef Kościelski.

Z upoważnienia komitetu przed wy 
borczego zapraszam wyborców po­
wiatu kościańskiego na ze­
branie przedwyborcze do iŁosciana 
w oberży p. Gąsiorowskiego na dzień

3®S2 biii.

o godzinie 6-tej po południu. 
Porządek dzienny:

1. Wybór komitetu wyborczego po­
wiatowego ;

2. Wybór delegowanego na walne 
zebranie;

3. Wybór kandydatów do koła pol­
skiego na sejm pruski.

Ważność obrad i wybo­
rów usprawiedliwia prośbę 
o liczny udział. (39 is)

Wł. Niegolewski,
tlzaeń W

o godzinie 4 po południu za­
praszam wszystkich wyborców 
powiatu obornickiego do 
ObOPlllfe. w domu p. Gło­
wińskiego w celu narady 
przedwyborczej. (3905)

Józef Mielęcki,
z Nieszawy.

i:
Z polecenia komitetu przed­

wyborczego zapraszam szano­
wnych wyborców po wia­
to śremskiego na ze­
branie przedwyborcze do 
Srano na dzień (3920)

SMs? lipca
o godz. 11 rano w lokalu p. 
Kadzidłows kiego.

T. Bukowiecki.

Z polecenia komitetu przed­
wyborczego zapraszam wybor­
ców powiatu poznańskiego 
na zebranie przedwyborcze do 

do Bazaru na
dzień 17 b. m.

o godzinie 3-ciej z południa.
(3844) M. Bniński.
W domu przy Jezuickiej ulicy Nr. 1, narożnik 

W odnej ulicy, jest od 1 października b. r. 
mieszkanie na 2 piętrze składające się 

z 4 pokoi, gabinet», kuchni itd. 
oraz na parterze: lokal handlowy z

Berlin, 14 lipca.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. ¡41 
Prnsk. poż. akonsolid. 4| 

dłto dito dito ¡4 
Obligi długu państwa |3 
Prem. poż. pańs. z 1855)3 
Listy zast, wsehodnio-

pruskie i3|
dito 4
di:., 4|
dito 5

List .zast. pozn. (nowe) 4 
dito dito szląskie 3|

dito lit. A. 4
dito nowe 4

Zaehodnio-pruskie 3|
dito 4
dito 4|
dito U serya 5 
dito nowe .4
ditto ditto )4|

4Listy rent, poznańskie 
dito pruskie ; 
dito szląskie

101| p. 
¡1044 p. 
¡961 p. 
89$ p. 

¡125% p.

¡82 p. 
924 p. 
994 p. 
¡90|Pp.

- Pt 
P-

81| p. 
,90 p. 
¡98| p. 
104 p.
H,p-
¡981 p. 
934 p. 
94 ż. 
¡93% p.

Akcye bankowe.
Bergsko-march. bank ii
Berliński bank (stare) 4 
' dito dito (nowe) 4 
Berlińs. stowarz. bank. 5 

dito dito kasowe; 4 
Berlińs. bank lombard. ¡5 
Berlińs. bank meklers. 4 
Berlińs. bank meklers.

i produktów ¡5
Berliński bank prodnk.

i handlu. ¡4
Wrocław, bank dyskon.}4 

dito pro w. weksl. 
dito weksl owy 

Uentr. bank budowł.
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank 
jjesawski bank kredyt.

pogranicznym pokojem stoso­
wnym na kantor, do wynajęcia. Bliż. 
wiadom. udzieli A. Knukel jun.

(3776)

J. LISSHER
5. Wiiheimowski plac 5.

Aligemein nissensckaftl. 
ÏSMcherzii-kel.

Czytelnia polska i fran- 
cnzka. (3664)

'Cukiernia B. Logi
w Gnieźnie

poleca Szanownej Publiczno­
ści znane już z dobrego i sumien­
nego wykonania swoje torty, pi­
ramidy, ciasta, wafle wie­
deńskie, biszkopty angielskie, 
soki, owoee, konfitury su­
che i zwyczajne; — oraz cukry, , 
bombonierki, czekoiadki ' 
i czekolady z najpierwszyćh fa­
bryk i własnej. Niemniej Sierbaty 
w lepszych gatunkach, napój wy- ! 
borny, Bęcokaat, de 1’orientt j 
szczególnie dla dzieci przez lekarzy 
zalecany. Araki, rumy, ko­
niaki, likwory zagraniczne i 
krajowe ; prawdz. wódkę jjdsuń- 
sfeą i inne. — Wina gzam- 
pańskie, węgierskie i inne 
w różnych i najlepszych gatunkach. 
Przyjmując wszelkie obstalunki na 
wszystkie powyżej wymienione przed­
mioty po cenach zupełnie umiarko­
wanych — a zaręczając za największą 
sumienność w sprzedaży, akuratność 
i pospiech w ekspedycyi, szybką i 
należytą usługę, mam nadzieję, że 
Szanowna Pnblicznrśc jak 
dotąd tak i nadal względami swemi '

O łaskawie zaszczycać ją raczy. (3569) ,

Młoda panna, szwaczka, posiadająca 
własną maszynę, przyjmuje każdego 
czasu zatrudnienie tak po dworach 
jako tóż i w domu u siebie, (3929,

F. Łuczyńska
Wielkie Garbary Nr. 17.

Wielka sg»osohność 
wygrania pieniędzy!

Dnia ‘«Si i £5 mb. odbędzie się
Isze ciągnienie wieikiej lo- 
teryi pieniężnej, gwarantowanej 
przez książ. brunświcki rząd. 
Ogólna suma wylos. się mająca wynosi :

2,746,000 talarów
•fi a rozstrzygniętą zostanie przez 6 cią­

gnień z wygranemi głównemi event.

150,000 talarów,
100,00«, 50,00«, 30,000,
30,000, 2 po 15,000,19,00«,
6 po 10,000, 800«, 2 po OOOO, 
5000, 22 po 4000, 2 po 3000, 
35 po 3000, 41 po 1500 a 206 
po 1OOO tai. itd. itd. Do tego 
pierwszego oddziału rozsyłamy 

| losy oryginalne po 4 tal.
4 ,5 . ,, >) 2 J)
ł )) 5) )) t ),

za przesłaniem należności w gotówce 
lub zaliczkę do wszystkich o- 
koiic akuratnie jako też po 
ciągnieniu bez wezwania wygrane 
i wykazy wygranych. (3876)

Wielu już znalazło u nas w takiej 
loteryi szczęście swoje a ponieważ 
wstawka jest tylko małą a sposobność 
wygrania natomiast wielką, przeto nie 
powinien nikt udziału w niej zanied­
bywać.

O zlecenia uprasza się jak najrychlej­
sze, ponieważ zapas łatwo będzie wy- 
czerpnięty.

Hindus ty Marienthal.
interes bankowy, loteryjny 

i wekslowy.
HAMBURG,

Czemuż cierpieć!
Łamanie w kościach, ból w biodrach i 

krzyżu, migrenę, reumatyzm, stężałość człon- 
ików, żganie w boku, kurcz w łydkach leczy 
..-gruntownie — ehoeioźby w a*ozgsa- 
■‘eziiwyck przyimdkoch, Korol 
Simon, hydropata, wynalazca Fluidu i o- 
partej na nim sztuki leczenia. Leszno.

(3867)

Co tylko wyszło 33 wyd. znanej w ca­
łym świecie, pouczającej książki
Der persönliche Schutz

Rathgeber f. Männer jeden Al­
ters von Laurentius. In Umschlag ver­
siegelt. Tysiąckrotnie doświad­
czona pomoc i uleczenie (20 le­
tnie doświadczenie!) (3167)

slatooścl
§ płci męzkiej, cierpień nerwo­

wych itd., skutków wyniszczającej o- 
nanii i wybryków płciowych. — Do 
nabycia przez każdą księgarnią ja­
ko też od autora, llohtstr., Lipsk. 
Cena 11 talara.

Przed naśladowaniami i wyciągami
mojej książki, — drobnemi piśmi- 
dłami, które pod tytułami Jugend­
freund, Selbsterhaltung i podobnemi 
(w bajecznie, rzekomo licznych wyda­
niach lub z podobną przesadą) w dzien­
nikach śmiało bywają zapowiedzią: e, 
— ostrzega się życzliwie. Uważać prze­
to należy, aby dostano prawdziwe 
wydanie,

wydanie oryginalne Laurentiusa
które tworzy tom w 8ce o 232 stronach 

z 60 anatom, wizerunkami
na stali a opieczętowane jest stemplem 
imiennym autora.

Nota bene. — Książka moja już na 
cztery obce języki przetłumaczoną zo­
stała (duński, szwedzki, rosyjski 
i włoski), a tłumaczeń tych również 
przez handel księgarski nabyć można.

L.

Wełnę jagnięcą
brudną, kupuje i prosi o oferty z próbami

M. M1WW,

(&i75) Zielonogóra (Grünberg in Schlesien.)

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn. 4 102¿ p.

Niem. bank Union. 4 83¿ Pł-
Stowarzysz, dyskont. 4 2164 pł.
Gotajski bank kredyt. 4 ¡074 p.
Hanowerski bank 5 104 p.
Kwileckiego i Sp. bank 5 — P-
Magdeb. stów, bankowe 4 91 p.
Alagdeb. bank pryw. 4 107 p.
Meinigski bank‘kredyt. 4 1254 pł.
Austryack.zakład.kred. 5 1374-4 P-
Austr.-niemiecki bank 4 Sir P-
Wsehodnio-niem. bank. 5 664 p.

dito dito produk. 5 58¿ p.
Poznańs. bank prowinc. 4 112 p.
Pozn. bank prow. weks. 4 31 p.
Pruski bank ^4 ¡1834 pł.
Pruski zakład kredyt. 4 674 P-
Prowincyonal. stowarz.

dyskont. 5 1394 pł.
Szląskie stowarz. bank. 4 134% p.
Tellus, stow. ban. poz.|4 974 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew, 
dito Nordend.

Niemieckie tow. budo 
Stowarzysz, imniol. 
Browar tiratweil 
Niem. stów. ind. stal lit. A 

dito dito lit. B. 
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe) 5 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redeuhiitte 

Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Kramsta fabr.
Berłu. Passage.

Akcye zakładowe i obłigacye kolei 
lelaznyoh.

Akwizgrań.-mastrych. ¡4 37¿ pł. ;
Bergsko-marchijska 4 TI24 p. 
Berlińsko-zgerzelicka 4 Il07|

' dito szczecińska ¡4 1574

Wielka aukcja.
W czwafi'tek dnia W i w piątek dnia 18 

toni, rano od 9 godziny sprzedawać będę publicznie przy ¡Ber­
lińskiej wlicy ¡$r. 11, należące do masy konkursowej 
A.UgWSf» Slliechotty ruchomości, składające się z pańskich 
polisandrowych, orzechowych, mahoniowych mebli, przy czem 3 cenne 
garnitury wyściełane, dywany, zwierciadła, 
rzeczy z marmuru, fortepian koncertowy 
Irniiera, drogie otorazy ©lejne i miedzioryty, 
książki (po większej części Polonica), dalej naczynia sre­
brne, serwisy porcelanowe, rzeczy ze szkła 
i aifenldy, futra jako to paletot sknngsowy, 
futro damskie z nurka z otoszycicm z popielic, 
takież lisy itd. itd. (3896)

MANHEIMER,
________________królewski komisarz aukcyjny.

AMERYKI
Narodowe Towarzystwo żeglugi parowój.

Z Szcaecina k do N. Jorku
w każdą środę

za 48 talar
wszystko we wszy- 

stkióm.
Dzieci niżej 10 lat 
połowę, niemowlęta 

4 talary.
€. Meisslu «»>•

Potsdamer Strasse 134 B.
Berlin

w każdą środę
za 48 talar.

wszystko we wszy- 
stkićm.

Miejsca za przesła­
niem 10 tał. za oso- 

zapewnione.
konces. przedsiębiorca i konsul pozasłużb.

(3800) Grüne Schanze 1 A.
---------- Szczecin

lub p. Maurycy, Sietlicke, Bollwerk 36, Szczecin 
i jego reprezentant p. Józef Fränkel, Szeroka ul. 22, Poznań.

„STROPP’3 HOTEL“
Französische Str. 8. SUSKILIY. Blisko Lip.

Kamień leczący
otigBarzenla osi sioella i uprzę 
ży, w ogóle wszystkie rany u koni i by­
dła, używa się z wodą jako obkładanie. Do 

skonałość takowego poświadczają liczne uznania gospodarzy i wetery­
narzy, mianowicie zaś wzmag. się użycie tego środka. Porcye - - - -
IX E. J. W. Legał.

(2886)

’oreye po 1 lal. 20 sgr., 25 sgr. i 15 sgr.
aptekarz w Éillilaâe.

i
 Epileptyczne kurcze (wielką chorobę) I

leczy listownie lekarz specyalny dla epilepsyi Dr. ©. Killisch, Berlin, B 
Lonisenstrasse 45, W tej chwili przeszło tysiąc chorych w knracyi. (3436)

HYDROCLYSE nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągłym wytrysku
Jedyna, jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny,. -------- j ------- WW« X

me potrzebuje nigdy reparacyi. Zamknięta w małem 
pudełeczku, bardzo wygodna w podróży. Cena dostępna. AV Paryżu, u wynalazcy p. 
rsaudinat, rue de Jouy 7., w Poznaniu u R. Barcikowskiego i w aptece p. Dra 
Mankiewicza. (1850)

Zarodowa owczarnia
w Zakrzewku pod Toruniem.

Z dniem 15 lipca r. b. rozpoczyna się sprzedaż zdatnych 
zacoz do ssoz]>łodiK (ryków Southdowh.

Cena od 50 talarów. (3922)

Leon Czarliiisiki.

______________
Rurs papierów na glełdaeli berlińskiej i poznanskfój

B zesko-grajewska

Marchijsko-poznańska 
Magdeburg-halb. 
Górnoszłąs. kol.lit.A.C 

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wschodniopruska kol. 

południowa
K ;1. po praw. brz. Odry 

;henberg-pard.
Nadreńska

dito lit. B.
Reńska kolej (Nahe) 
Rumiińska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union 

dito zachód. 
Starogard2(ko-poznań. 
Warszawsko-bydg.

deńsk,Warszawsko-wi______
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. 'z pr, p 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-pozn. z pr. p

4
5 

. 5
4
5
5
4
4
4
3y
34
5
5
5
4
4
5
?

4
4
5
5
4
4

W5
5
6 

i. 5 
a 5

¡1044 P>
35 p.
U71 p.
42 p.
IO24 p.
51% pł 
694 p.
73| pł.
25 p.
50 p.
I804 p.
181 pł.
159j P- 
2041-5-44 pł. 
1254 pł. 
1144-34 p.

42 ż.
I244 pł.
7l| p.
I434 pł.
91 j p.
35 p.
404 p.
944 p.
23£ p.
43 p.
99ł p.

5Í1 P-
54 p.
85 ż.

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta franeuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, tureokaz r.1865

dito zr.1869

97| p. 
96 p. 
89 p.

pł. 
5G P- 
62| p.

Prus, zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

67 p. 
133 p. 
97 p.

Papiery pruskie.

Moneta yj złooie, srebrze i papierach.

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
(mperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Srebra funt celny 
Austryaek. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
20
1
1
1

113/i p. 
5. 104 pł. 
5. 15 p. 
1. 114 p.
-------żą.
— Pl- 
904 p. 
8O4 pł. 
79,1- p.
6
7

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4 954 p.
4, 1. 104 ż.
4, r ' 100 p.
3, 125 ż.
3, 894 P-

Krajowe koleje.

Poznan, 15 lipca.

Listy rentowe i zastawne.

EAU DE MŚLISSE DE CARME8,
Pana Bojer w Paryżu, 

woda z rośliny zwandj KEiodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnój Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa, 

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksyotti 
sparaliiowanm, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Boye; 
przy ulicy Taranne Nr. 14, —- w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza i u R. Bar­
cikowskiego. (1844)

^Ocenienie prawdzi-z 
wych słodowych ’

I futorykatów leczą- i 
I cych przy chorych , 

ua żołądek. ’
| Do król, dostawcy nadwornego | 
. p. Jana HofPa w Berlinie.
F Pańskie fabrykaty słodowe są, jak 1 
. sam się przekonałem, niezrównane,
| tak piwo zdrowia z wyskoku |

słodowego w swej skuteczności,
| leczącej przy cierpieniach żołądka i | 
' płuc, jako też pańska słodowa ’ 
b czekolada dla wzmocnienia osła- .« 
3 bionych sił żywotnych a pańskie * 
k słodowe karmelki piersiowe . 
? w kaszlu i chrypce. Baron v. | 
. »i. Heyłit, minister stanu i t. d. . 
? pozasłużbowy w Berlinie. — Pań,ki fc 
. cukier słodowy jest wyborny. Hra- 
;■ kina Wolthe w Peinerhof. | 
| Skład główny w Pozna- g

niuu BraciPlessner J
' Rynek 91. t39i9> *

Oferta dla gospodarzy 
i rymarzy.

300 sztuk ciężkich 
skór wołowych,

czysty towar rzeźniczy, mam na składzie 
gotów jestem sprzedać każdą ich partyą. Ce. 
ny stosownie do konjunktur tak na sztuk 
jak na centnary. Towar stosowny szczegół' 
nie na uprzęże. (3921)

I*eri<25
__Wschowa, WXPoznańskie.

każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko 
rzystnego nabycia (3716)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul, 15 w Poznaniu.

Dom. Wilkonice p. Dłoni; 
poszukuje zaraz 1) kllChOPZS 
bezżennego, któryby zarazem peiui 
obowiązki służącego, 2) BSSOBi* 
tea’O do prowadzenia parowćj mło 
ckarni, 3) żonatego O^l*odO> 
W eg'O. Zgłoszenia i kopie świa 
dectw nadesłać należy franco Wil 
konice. (3819)

Dominium Drzewce pod Pc
nieceni poszukuje od 1 października rl 
ogrodnika, biegłego w swoim ze 
wodzie i dokładnie obeznanego z utrzj 
mywaniem oranżeryi i ananasami. Bli; 
szczegóły w miejscu, za przesłani« 
dotychczasowych świadectw. (3849)

Maszynistę zaraz, dobreg 
ogrodnika od 1 październik 
potrzebuje Dom. Wiatrowo po 
Wągrówcem. Tylko przedstawieni 
osobiste zostaną uwzględnione. (394

Szwajcar. Unia akc. z. 4 24 p.
dito zachoci. akc. z. 4 424 ż.

Tamines-land. akc. z. 4 I44 ż.
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

4 — p’
5 82 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

6
6

974 P- 
984 P-

Zagraniczne papiery
Austr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

poż. prem. 1864 
ito dito 1866

Rosyjsk.pols. obłigacye 
skarbowe

Pois. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. i881|0

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obłigacye 
Powiatowe obłigacye 
Powiatowe obłigacye 
Obłigacye miejskie

dito dito 
■ Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Ÿ
4
5 
5
?

5
?

Akwizgr.-mastr. akc. z. ¡4 
Berl.-zgorz. akc. z. ¡4 

dito półn. pr. p. 5
Bergsko-marchij.akc. z. 4 
Kolońsko-mind. akc. z. 4 
Krefeld-kępiń. ak. zak.)6 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 4 

dito z praw', pierw. 5
Hanowers.-altenb. akc. z. 5 
Mag.-halb. akc. z. 4 
Marchijsko-pozn. ake. z. 4 
Dolno-szl.-march. akc. z. ¡4 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z 34

dito lit. B. akc. z. ¡34
Wsch. prus. poł. akc. z.¡4 
Kolój po pr.. brz. Odry

akcye zak. 5
Reńska kolej akc. z. 4. 

dito (Nahe) akc. z. 4
Starogardzko-pozn. ak.z 44

,'38 p. 
¡107 ż.
I“ P-113 p.
¡1484 ż.

¡52 p. 
- p. 

)— P- ' 
I— P. 
)49| p.

P-
178 p.
— P- ¡41| ż.

!125 
¡144 
¡35 [
99|

dito akcye tytun. 
dito obłigacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865 5

dito dito. z 1869 6

— ź.
— p. 
90 p.
61 p. 
65| p. 
64 p.
— P-
— P-
— P- 
801 p. 
51Î ż.
62 p.

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningakie
400 fre. losy tureckie

34

23¿ p.
— ż. 
92| ż. 
10 p
— P
— ż. 
44 ż. 
153 ż

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank, 

dito dysk, komand.
Wrocł. bank dysk, 

dito dito wekslowy
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wschod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt.
¡Pozn. bank prowinc. 

dito prow. i weks.

¡115 ż. 
216 ż. 
,89| ż. 
73 p. 

¡57 p. 
— P-

Zagraniczne koleje. Akcye przemysłowe.

Czeska kolój zach. ak. z.¡5 
Brześć.-grajew. akc. z. 5 
Kolój Elżbiety ake. z. 5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. ¡5 
Kolój Rudolfa akc. z. ¡5 
Leodyum Limburg, ak. z. ,4 
Aust. franc. kol. pńst. ak. 5 
dito półn.-zachod.ak. z.¡5 
dito pol.-państ (Lomb.)

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.!

105 p. 
32 ż.
— ż. 
IO24 p. 

i— ż.
25 p. 
2044 ż.
- P-

Centr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldschloss)
dito bank budowł. 

Huty Redenhütte
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